
Nadzieje na radykalne
uzdrowienie

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
czwartek 3

styczeń 1S63 r.

sytuacji miĘdzynarodowej
Wymiana depesz między przywódcami radzieckimi

a prezydentem USA
MOSKWA (PAP)

Dziennik „Izwiestia” opubli­
kował tekst depesz noworocz­
nych przesianych przez N. S.
Chruszczowa i L. I. Breżniewa
do prezydenta USA J. Kenne­
dyego oraz przez prezydenta
Kennedy’ego do przywódców
radzieckich.

Przywódcy radzieccy stwier­
dzają w swej depeszy, że w

roku 1962 nastąpiły wydarze­
nia, których niezmiernie nie­
bezpieczny rozwój udało się
wstrzymać dzięki temu, że

„strony dały dowód trzeźwego
podejścia do zagadnienia i po­
szły na kompromis”.

Obecnie narody całego świa­
ta oczekują od nas energicz­
nych wysiłków zmierzających
do rozwiązania palących pro­
blemów, które mogą wywołać
nowe kryzysy rozwiązania tak,
aby zapewnić trwałe warunki
pokojowego życia i twórczej
pracy na Ziemi — pisze N. S.
Chruszczów i L. I. Breżniew.

Przywódcy radzieccy apelu­
ją, by nowy rok stał się „ro­
kiem zwrotu ku lepszemu w

stosunkach między obu kraja­
mi. rokiem wspólnych wysił­
ków zmierzających do rady­
kalnego uzdrowienia sytuacji
międzynarodowej w Interesie
całej ludzkości”.

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych J. Kennedy w swej
depeszy noworocznej do N. S.
Chruszczowa 1 L. Breżniewa
pisze:

„Naród amerykański prag­
nie gorąco, by w nowym roku
osiągnięty został postęp w

dziedzinie zapewnienia poko­
ju. Ze swej strony zapewniam,
że nie będzie pominięta żadna
możliwość przyczynienia się
do zapewnienia powszechnego
pokoju i wzajemnego zrozu­
mienia między wszystkimi na­
rodami.

mlllan dokonali wymiany depesz
noworocznych, których tekst zo­
stał podany w dzienniku „Izwie-
stia”.

N. S. Chruszczów daje wyraz
nadziei, że rok 1963 „będzie ro­
kiem dalszego rozwoju stosunków
angielsko-radzieckich dla dobra
narodu naszych krajów, dla do­
bra pokoju na całym świecle”.

Premier H. Macmillan plsze, że

rząd W. Brytanii „dołoży wszel­
kich starań, by znaleźć w drodze
rokowań uregulowanie tych trud­
nych problemów, od których roz­
wiązania zależy pokój na całym
świecie”.

Rząd brytyjski — stwierdza pre­
mier Macmillan — będzie nadal

dążył do pomyślnego zakończenia
rokowań rozbrojeniowych w Ge­
newie 1 do osiągnięcia skuteczne­
go porozumienia w sprawie za­
przestania doświadczeii nuklear­
nych. Będzie on także szukał w

dalszym ciągu pokojowego uregu­
lowania problemu niemieckiego.
Premier Macmillan podziela na­
dzieje N. S. Chruszczowa, że w

roku 1963 stosunki między ZSRR a

W. Bytanią będą się nadal pomy­
ślnie rozwijać.

Przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR N. S. Chruszczów 1 premier
rządu brytyjskiego Harold Mac-

Podziękowanie
Władysława Gomułki

za życzenia
noworoczne

Serdecznie dziękuję zało­
gom zakładów pracy 1 in­
stytucji, organizacjom spo­
łecznym oraz wszystkim o-

sobom, które nadesłały mi
życzenia noworoczne.
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Ścisła współpraca
z krajami

członkami RWPG
Krakowskie

zakłady pracyW Zakładach Mechanicznych
im. Strzelczyka w Łodzi wy­
produkowano ostatnio 10-ty-
alęczną, w powojennej historii
fabryki obrabiarkę. Jubileu­
szowa maszyna-szltfierka pro­
dukcyjna do wałków typu
SWB jest rodzimej konstruk­
cji, opracowało Ją zakładowe
biuro konstrukcyjne. Wśród
tych 10 tysięcy obrabiarek, wy­
produkowano także już tysię­
czną z kolei obrabiarkę na

eksport. Szlifierki „Strzelczy­
ka” wędrują do Anglii, Fran­
cji, Belgii, USA, duże Ilości
— do Indii, Holandii, Japonii,
Francji, Brazylii, Kuby, In­
donezji . 1 wszystkich krajów
demokracji ludowej.

Na zdjęciu: Zygmunt Nowak,
Henryk Borzęcki 1 Feliks Ko-
iudski przygotowują 1000-ną
obrabiarkę na eksport.

CAF — fot, Rozmysłowlez

wkraczają w nowy rok

Wojska ONZ przeprowadzają
manewr oskrzydlający

U Thant nie zgodził się
na rokowania z Czombem

PARYŻ (PAP)
Wojska ONZ panują nad sy­

tuacją w Elisabtehville, stoli­
cy Katangi. Na północ od sto­
licy saperzy irlandzcy usiłują
naprawić most na rzece Lufira
wysadzony w powietrze przez
żandarmerię katangijską. Ce­
lem, do którego zmierzają o-

becnie oddziały ONZ są dwa
miasta, Jadotville i Kolwezi
będące ośrodkiem oporu żan­
darmerii katangijskiej. Bar­
dziej jeszcze na północy od­
działy szwedzkie i ghańskie
przeprowadzają manewr o-

skrzydlający, który zmierza do
izolowania północnej części
Katangi od reszty tej prowin­
cji.

Jak podaje’ agencja MAP,
ha szosie między Elisabethvil-
le a Kolwezi doszło do krót­
kiej ale bardzo ostrej walki

między siłami Czombego do­
wodzonymi przez białych na­
jemników, a oddziałem indyj­
skim z kontyngentów ONZ. Po
obu stronach padli zabici i
ranni.

Tymczasem Czombe, który
-r^dą Fano Przewodniczył

posiedzeniu swego „rządu" w

Kolwezi i napiętnował na nim
ONZ jako „wspólnego śmier-

telnego wroga” zwrócił się po­
tem do U Thanta z prośbą, by
przedstawiciel ONZ nie bio-
rący udziału w walkach, jakie
toczą się obecnie w Katandze,
spotkał się z nim dla przepro­
wadzenia rokowań.

U Thant nie zgodził się je­
dnak tym razem na rokowa­
nia z Czombem. Rzecznik se­
kretarza ONZ oświadczył ofi­
cjalnie, że U Thant uważa, iż
obecnie jest już na to za późno.
Sekretarz generalny ONZ —

dodał rzecznik — nie próbuje
też obecnie doprowadzić do
spotkania między Czombem a

Adoulą, nie widzi on również
potrzeby prowadzenia dalszej
dyskusji, jak też nie zależy mu

na powrocie Czombego do Eli-
sabethville.

W pracowniach Politechniki
Śląskiej w Gliwicach powstaje
wiele nowych urządzeń dla

przemysłu 1 budownictwa. Je­
dnym z nich Jert prototyp u-

rządzenia do wykonywania ro­
bót elewacyjnych. Agregat
konstrukcji dr inż. Henryka
Smarego służy do mechanicz­
nego tynkowania 1 malowania
ścian budynków o płaskich
dachach, bez względu na ich
wysokość. Zasięg z pomostu
wynosi 9 metrów. Urządzenie
obsługiwane jest przez 2 ludzi.
Instalacja agregatu trwa tyl­
ko 5 godzin.

CAF — fot. Jakubowski
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Jak podaje PIHM, w dniu
hm. na północnym wschodzie

południu kraju zachmurzenie bę­
dzie duże 1 miejscami opady śnie­
gu. Na pozostałym obszarze za­
chmurzenie niewie’Jsie i umiar­
kowane. w Polsce północno-
wschodniej oraz na południu ocie­
plenie. Temperatura nocą od mi­
nus 10 na Suwalszczyźnle 1 na po­
łudniu, do minus 20 st. w Mało-

polsce 1 Wielkopolsce oraz na

Kujawach i Lubelszczyżnie. Tem­
peratura maksymalna w dzień od
minus 4 st. na północnym wscho­
dzie 1 minus 2 st. w Zakopanem,
dominus7iminus10st.napo­
zostałym obszarze, wiatry słabe
1 umiarkowane, o kierunkach
imiennych głównie wschodnich i

poludnlowyc h,

3
i

„Pafawag"
i „Dolmel"
— jednym

kombinatem
WROCŁAW (PAP)

Z Inicjatywy Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR we Wrocła­
wiu 1 Wrocławskiej Agencji Prze­
mysłowej, grupa ekspertów prze­
prowadziła badania nad prawidło­
wym wykorzystaniem mocy i po­
wierzchni produkcyjnych w za­
kładach Dolnego Śląska. Wyniki
tych badań posłużyły do opraco­
wania konkretnych propozycji, z

których Jedna — dotycząca wro­
cławskiego „Pafawagu” i Zakła­
dów Wytwórczych Maszyn Elek­
trycznych „Dolmel” — przedsta­
wiona została kierownictwu MPC

do ostatecznego zatwierdzenia.

Eksperci proponują, aby sąsia­
dujące ze sobą zakłady połączyć
w jeden wielki, nowoczesny kom­
binat, w którym można by roz­
szerzyć znacznie produkcję tur­
bogeneratorów dużej mocy z je­
dnej strony, a elektrowozów i no­
woczesnego taboru kolejowego, a

nawet tramwajowych wozów sil­
nikowych — z drugiej.

WARSZAWA (PAP)
Problemy przemysłu maszynowego zajmują czołowe miej­

sce wśród zagadnień międzynarodowej współpracy gospo­
darczej krajów RWPG. Szczególnie Istotnym wydarzeniem
było na tym polu posiedzenie 17 sesji RWPG w Buka­
reszcie.

Międzynarodowa współpra­
ca produkcyjna w ramach
RWPG rozwinęła się obecnie
przede wszystkim w takich
dziedzinach przemysłu ma­
szynowego, jak: maszyny i
ciągniki rolnicze, obrabiarki,
tabor kolejowy, kompletne
cukrownie. W tych branżach
opracowano już konkretne
programy specjalizacji w po­
szczególnych krajach.

Polska — jak ustalono —

specjalizować się będzie np.
w produkcji ciągników „Ze-
tor”, a także ciągników gąsie­
nicowych „Mazur”. Jak wia­
domo, produkcję „Zetorów”
podejmiemy w najbliższych
latach przy ścisłej współpra­
cy z przemysłem czechosło­
wackim. Jeśli chodzi o maszy­
ny rolnicze, to nasz przemysł
będzie specjalizował się w

produkcji kilkunastu typów
tego rodzaju maszyn, a m. in.:
siewników do wysiewu nawo­
zów mineralnych (wspólnie z

ZSRR i Bułgarią), siewników
zbożowych (wespół z Węgra­
mi), kombajnów do zbioru
buraków cukrowych (razem z

ZSRR i CSRS) oraz koparek
od ziemniaków (wspólnie z

ZSRR i NRD). Ogółem obję­
to specjalizacją 53 typy ma­
szyn rolniczych i 16 typów
maszyn melioracyjnych.

Specjaliści przemysłów ma­
szynowych krajów — człon­
ków RWPG opracowali rów­
nież program specjalizacji, o-

bejmujący produkcję 182
szczególnie ważnych rodza­
jów obrabiarek. Nasz prze­
mysł specjalizować się będzie
przede wszystkim w produk­
cji tzw. ciężkich obrabiarek.

Warto również podać, że w

ramach RWPG objęto już
specjalizacją 65 proc, ogólnej
produkcji wagonów towaro­
wych w krajach należących
do tej organizacji. Analogicz­
ny wskaźnik w przypadku
wagonów osobowych wynosi
ok. 83 proc.

Oczywiście nie można za­
wężać współpracy międzyna-

rodowej przemysłu maszyno­
wego tylko do wyżej wspo­
mnianych dziedzin. Ostatnio
również rozszerza się zakres
specjalizacji w przemysłach
elektronicznych.

We wszystkich wypadkach
międzynarodowa specjaliza­
cja oznacza możliwość znacz­
nie lepszego wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego prze­
mysłów maszynowych w po­
szczególnych krajach RWPG.

I

Największe przedsięwzięcie w historii
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sportu jaskiniowego

Rozpoczqł się montaż

wykańczalni w ZPB

„Andrychów"
KRAKÓW—ANDRYCHÓW (PAP)
Rozpoczęciem montażu maszyn
urządzeń stanowiących wypo­

sażenie wielkiej, nowoczesnej
wykańczalni rozpoczął się nowy,
1963 rok w Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego w Andrycho­
wie będących czołowym produ­
centem i eksporterem wysoko­
gatunkowych popelin, tkanin po­
ścielowych i innych.

Nowa wykańczalnla, która wy­
posażona zostanie w najnowocze­
śniejszy park maszynowy, produ­
kować będzie, po całkowitym u-

ruchomienlu, ponad 32 min me­
trów tkanin rocznie.

Posiedzenie Wydz. Propagandy KW PZPR

Zadania TPP-R
(luf. wł.) Ważnym wyda­

rzeniem w życiu Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
były statutowe zjazdy powia­
towe i dzielnicowe. Spośród
wielu omawianych proble­
mów szczególne znaczenie po­
siada dokonująca się prze­
miana stylu pracy TPPR; w

działalności Towarzystwa do­
minuje społeczna działalność
aktywu, przy ograniczeniu do
minimum aparatu 'etatowego.

Drugim ważnym zagadnie­
niem jest tzw. członkostwo
zbiorowe. Idzie tu o akces
do TPP-R całych organizacji
społecznych (np. zakłado­
wych organizacji Zw. Zaw.),
przy czym konieczne jest, a--

by ta forma przynależności
nie polegała na „wspieraniu”,
lecz wyrażała się w życiu da­
nych organizacji długofalową,
bogatą działalnością krzewią­
cą przyjaźń z ZSRR.

Na czoło zadań TPP-R w

r. 1963 wysuwa się populary­
zacja wiedzy o Związku Ra­
dzieckim. O powodzeniu tego
kierunku działania zadecydu­
je sposób podawania matę-

riałów, rzetelność 1 bogactwo
informacji oraz emocjonalne
zaangażowanie aktywistów
TPP-R prowadzących tę ak­
cję.

Powyższe zagadnienia były
przedmiotem posiedzenia Wy­
działu Propagandy KW PZPR
w Krakowie. Ze strony in­
stancji powiatowych PZPR

przewiduje się m. in. zebra­
nia środowiskowe, które do­
konają oceny wykonania za­
dań partyjnych przez towarzy­
szy pracujących w ogniwach
TPP-R. (zaw)

Grotołazi zejdą
i i ii i i/n

^

(Inf. wŁ) Tegoroczna ostra
zima nie przeraziła grotoła­
zów, którzy postanowili sfor­
sować Jaskinię Śnieżną na

przełomie stycznia i lutego.
Celem tej wyprawy będzie
zejście na rekordową głębo­
kość liczącą w pionie ok. 640
m. Dalsze przejście zagradza
syfon wodny, który trzeba bę­
dzie również sforsować. Gdy­
by się to udało, padłby do­
tychczasowy rekord głęboko­
ści krajowej, a szósty w ska­
li światowej. Barwienie wody
udowodniło, że grota ta pro­
wadzi głębiej. Barwiona wo­
da wypłynęła kilka kilome­
trów dalej w Dolinie Koście­
liskiej.

Wyprawa ta może dojść do
skutku tylko w warunkach

j mroźnej zimy. Duże mrozy
izetną bowiem strumienie wo­

dne, a tym samym obniżą
stan lustra w wodnym syfo­
nie na głębokość 64Z) m. To
pozwoli płetwonurkom sfor­
sować tę przeszkodę i sięgnąć
głębiej.

Organizacja i przygotowanie
takiej wyprawy będzie trud­
ne i ciężkie. Transport ol­
brzymiej ilości sprzętu zimą
na wysokość ok. 1600 m n.p.
m. wymaga olbrzymiego wy­
siłku. Trzeba będzie odszu­
kać i odśnieżyć wejście do
jaskini oraz tak przygotować
łączność z grupą szturmową
w grocie, aby w razie niebez­
pieczeństwa mogła pośpieszyć

z pomocą wyprawa ratunko­
wa.

Zimowa wyprawa do Jaski­
ni Śnieżnej będzie wymagała
pełnej mobilizacji wszystkich
zakopiańskich grotołazów.
Będzie to największe’ przed­
sięwzięcie zimowe w historii
spprtu jaskiniowego w Ta­
trach. (Jaw)

Połqczenie najstarszej
i najmłodszej kopalni

w Krakowskim Zagłębiu
Węglowym

KRAKÓW (PAP)
„Jaworzno” to nowa kopalnia,

jaka 2 bm. utworzona została w

mieście o tej samej nazwie —

stolicy Krakowskiego Zagłębia
Węglowego. Powstała ona z po­
łączenia najstarszej w tym okrę­
gu, 170 lat już liczącej, kopalni
„Bierut” z najmłodszą, urucho­
mioną przed 10 laty kopalnią
„KOścluszko-Nowa”.

„Jaworzno" stało się w ten

sposób Jedną z największych w

kraju kopalnią. Wydobywać bę­
dzie na dobę blisko 8 tys. ton

węgla. Wspólne zarządzanie
przyniesie szereg efektów gospo-

darczych. Będzie można prowa­
dzić m. In. bardzo korzystną i
opłacalną koncentrację
górniczych.

W obecnej chwili trwają
sywne prace nad budową
mu 500 w kopalni
Połączy on pod ziemią byłe ko­
palnie „Bierut” i „Kościuszko-
Nowa”. Po jego urządzeniu za­
bezpieczy on załodze nowej Jed­
nostki front pracy wydobywczej
na około 30 lat. Zalegają tu ol­
brzymie pokłady wysokogatunko­
wego węgla energetycznego. Wy­
dobywać się go będzie m. in.
przy pomocy nowo uruchomio­
nego szybu „Helena” oraz znaj­
dującego się w trakcie budowr
szybu „Karol”. W nowej kopal­
ni będzie można również racjo­
nalniej zużytkowywać nakłady,
przeznaczane na inwestycje oraa

zapewniać załodze lepsze warun­
ki pracy i bezpieczeństwa. (PAP)

robń*

lnten-
pozio-

.Jaworzno”.

Wiele mieiscowośd odciętych ed świata

Zaspy Śnieżne
sparaliżowały ruch

ca drogach województwa

Takie obrazki — zasypa­
ne samochody można spot­
kać na całym Podhalu. Oto
zasypany samochód pod
Nowym Targiem.

Fot. Wt. KUmceak
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Z pierwszym dniem nowego roku zaatakowała nas zima.
Na całym obszarze Polski południowej, od Przemyśla po Ka­
towice, wystąpiły opady śnieżne, dość silne wiatry, oraz za­
miecie. Przy niskiej temperaturze suchy śnieg zaczął two­
rzyć na drogach zaspy.

W związku z pogarszającymi się
warunkami już wieczorem 1 sty­
cznia nie wróciło z trasy do bazy
w Krakowie wiele autobusów
PKS. Następnego ranka uległa za­
wieszeniu komunikacja na szere­
gu linii
Jak
kas
wie
lane
Skały, Ojcowa, Jerzmanowic,
Przeginl, Minogi, Cianowic, Lęsto-
wic i Pilicy. Także autobusy, kur­
sujące z Krakowa przez Brzesko
Nowe do Proszowic, musialy skró­
cić trasę, bowiem ostatni odci­
nek między tymi dwoma miejsco­
wościami został zasypany. Na po­
zostałych liniach autobusy kursu­
ją z dużym opóźnieniem.

Natychmiast po otrzymaniu pier­
wszych sygnałów alarmowych ■
terenu, Wojewódzki Zarząd Dróg
Publicznych przystąpił do odśnle-

Cementownia
„Nowa Huta” milionerem

KRAKÓW—NOWA HUTA (PAP)
Ważnym wydarzeniem zapisał

się pierwszy dzień pracy Nowego
Roku w Cementowni Nowa Huta,
gdzie przejęto do eksploatacji
nowoczesny piec do wypału
klinkieru. Jest to już druga jed­
nostka tego typu uruchomiona w

nowohuckiej cementowni. In­
westycje te sprawiły, iż po raz

pierwszy w bież, roku wyprodu­
kowany tu zostanie łącznie mi­
lion ton cementu i klinkieru, bę­
dącego atrakcyjnym materiałem
eksportowym".

Ruszyła budowa
2 nowych szybów

kopalnianych
KRAKÓW — JAWORZNO (PAP)
„Małgorzata” — tak brzmi na­

zwa nowego szybu, którego bu­
dowę rozpoczęto z początkiem
bież, roku w kopalni „Jaworz­
no”. Służyć on będzie górnikom
do transportu materiałów budo­
wlanych w podziemia kopalni.
Spełniać będzie również ważną
funkcję w zaopatrywaniu górni­
ków w strumienie świeżego po­
wietrza. Równocześnie do budo­
wy podobnego obiektu przystąp
plono w kopalni „Sobieski”,

O 18 procent
wzrost eksportu z Kęt

KRAKÓW —KĘTY (PAP)
Stany Zjednoczone i Etiopia —

oto dwa nowe kraje, które wpl-

(DOKONCZENIE NA STB. 2>

naszego województwa,
nas poinformował kierownik
PKS na dworcu w Krako-
Franciszek Zembaty, odwo-
zostaly kursy do Olkusza,

Ojcowa,

4 porty przeładowały
24 min ton towarów

GDAŃSK (PAP)
Jak podaje ośrodek koor­

dynacji portów w Gdańsku,
nasze porty handlowe: Szcze­
cin, Gdynia, Gdańsk i Koło­
brzeg przeładowały w ub. ro­
ku rekordową ilość 22.514 tys.
ton towarów oraz około 1,5
min ton ładunków płynnych.
Tak więc w sumie porty pol­
skie przeładowały w 1962 ro­
ku ponad 24 min ton towa­
rów.

lania. Wyruszyło w teren 15 płu­
gów mechanicznych ciężkich i 11
lekkich oraz 36 pługów konnych.
Sytuacja na głównych drogach

została w zasadzie opanowana. U-
trzymana została w pełni komuni­
kacja na trasie Warszawa - Zako­
pane oraz na liniach biegnących z

Krakowa do Katowic, Rzeszowa,
Nowego Sącza i Krynicy. Nato­
miast zupełnie zaśnieżone zostały
drogi w powiecie olkuskim 1 o-

śwlęcimsklm oraz częściowo w

powiecie miechowskim i limanow­
skim.

— Nasze pługi pracują bez
przerwy od południa dnia 1 stycz­
nia - wyjaśnił nam Julian Szym-
czaklewicz, kierownik akcji od­
śnieżania z Woj. Żarz. Dróg Pu­
blicznych. — Na trasie Kraków —

Zakopane pracują 1 pługi, na dro­
dze do Warszawy 3 pługi, przy
oczyszczaniu dróg do Ojcowa 1

Skały 2 pługi. Ten odcinek jest
szczególnie ważny, bowiem tędy
wozi się do Krakowa mleko.
Również dwa pługi przecierają
trasę między Nowym Sączem a

Krynicą. Po jednym pługu wy­
słaliśmy na trasę Chrzanów —

oraz

Wielka Encyklopedia
Powszechna

dróg
opady

Nowy

utrud-
1 wla-

Dróg

Oświęcim — Kęty,
Sącz - Limanowa.

Akcję odśnieżania
niają nadal trwające
try. Wojewódzki Zarząd
Publicznych nie dysponuje tak du­
żą ilością sprzętu mechanicznego
- jak w ubiegłym roku podczas
FIS-u, kiedy to na drogi w na­
szym województwie ściągnięto
pługi z terenu całej Polski.

Najgorzej jest w Olkuskiem, a

szczególnie w rejonie Wolbromia
1 Pilicy. Tam ruch kołowy zamarł

zupełnie. Rejony Eksploatacji
Dróg Publicznych czynią wszyst­
ko, co jest możliwe, aby przy­
wrócić komunikację w wojewódz­
twie. Jednakże opanowanie sytu­
acji nie jest łatwe. Wiele miej­
scowości jest obecnie niemal zu­
pełnie odciętych od świata.

Ponieważ Woj. Żarz. Dróg Pu­
blicznych może obecnie zapewnić
jedynie normalną komunikację na

głównych szlakach komunikacyj­
nych, zwracamy się z apelem do

społeczeństwa, aby we własnym
interesie przyłączyło się do akcji
odśnieżania na terenach wsi i
osiedli, (orl)

na półkach księgarskich
(Inf. wł.) Staraniem Państwowe­

go Wydawnictwa Naukowego u-

kazał się już pierwszy tom Wiel­
kiej Encyklopedii Powszechnej.
Do końca lutego księgarnie otrzy­
mają cały nakład pierwszego to­
mu Encyklopedii, oczywiście wy­
łącznie na użytek subskrybentów,
bowiem jak zapowiadano sprze­
daży indywidualnej nie będzie. W

ciągu najbliższych 6 miesięcy u-

każe się drugi tom Encyklopedii,
a następne wychodzić będą cy­
klicznie w dalszych, również
6-miesięcznych, odstępach czasu.

W trzy lata po wydaniu całości
przewiduje się ponowną edycję
Encyklopedią tym razem już W
pełnym komplecie 13 tomów.

Encyklopedia zasługuje na ran­
gę wyjątkowego wydarzenia wy­
dawniczego. Sposób zredagowania,
tak w sensie merytorycznym jak
i techniczno-edytorskim stawia
ją w rzędzie wybitnych osiągnięć
z zakresu tego gatunku opraco­
wań naukowych. Według opinii
dyrektora PWN A. Bromberga,
powstaniu dzieła towarzyszył nie­
spotykany dotąd klimat współpra­
cy między wszystkimi jej twór­
cami — począwszy od zakładów
papierniczych (które przygotowa­
ły specjalny gatunek papieru), po­
przez pracowników drukarni Sło­
wa Domu Polskiego, zespołu ko­
rektorów, kolektywu redakcyjne­
go, a skończywszy na Radzie
Naukowej PWN i zespole autorów
poszczególnych teks'ów. W opra­
cowaniu haseł wzięli udział wszy­
scy wybitni naukowcy polscy. Ich
wkład w dzieło powstania Ency­
klopedii, zważywszy wysokość ho­
norarium, ma przede wszystkim
walor ogromnie ambitnej pracy,
społecznej.

Dzięki tym wysiłkom Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe odda-
je w ręce subskrybentów wielkie
kompendium wiedzy, które po­
trzebne jest na codiień każdemu
człowiekowi. (sz>
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Będzie to film

składający się

w którym roz-

zosta-

oąimięri«jHj Spo[Cje j turystyce
Nowa wersja Hamleta

MOSKWA. Jak podało radio
moskiewskie, reżyser radziecki G.
Kozincew rozpoczął realizację
nowej wersji „Hamleta” z muzy­
ką Szostakowicza,
szerokoekranowy,
z dwóch części.

Zamek Elsinor,
grywa się akcja dramatu,
nie zbudowany w Estonii w po­
bliżu Tallinu.

Co ósme dziecko —

nieślubne

LONDYN. Rada Miejska Londy­
nu opublikowała sprawozdanie in­
formujące, iż co ósme dziecko
urodzone w 1961 roku w stolicy
W. Brytanii pochodzi ze związ­
ków pozamałżeńskich. Jest to
dwukrotnie więcej niż wynosi
średnia dla całej Wielkiej Bry­
tanii.

od

Reforma pieniężna
w Boliwii

NOWY JORK. Począwszy
wtorku w Boliwii wprowadzona
została nowa Jednostka pieniężna
— peso boliwijski. Jeden peso bę­
dzie odpowiadał tysiącowi boli-
wianos, których kurs w stosunku
do dolara kształtował się na po­
ziomie 12 tys. za jeden dolar. Tak
więc kurs peso boliwijskiego u-

stalony zostaje na 1/12 dolara.

Zmarł wnuk Darwina

LONDYN. W prywatnej posiadło­
ści pod Cambridge zmarł w dniu 31

grudnia ub. roku w wieku 75 lat
sir Charles Darwin, znany an­
gielski fizyk-teoretyk. Zmarły był
wnukiem
gielskiego
ra dzieła
ków”.

wielkiego biologa an-

Karola Darwina, auto-

„O powstaniu gatun-

Rozmowy S. Bandaranaike
w Pekinie

PEKIN. Premier Czou En-lal 1

premier Cejlonu pani S. Bandara­
naike kontynuowali w środę roz­
mowy. Toczą się one — Jak pod­
kreśla Agencja Nowych Chin —

w przyjaznej atmosferze.

.19 milionów Jugosłowian
BELGRAD. Według przewidy­

wań centralnego urzędu staty­
stycznego FLRJ, ludność Jugosła­
wii powinna osiągnąć w marcu

br. 19 milionów. W ostatnim dniu
roku ubiegłego liczba ludności te­
go kraju wynosiła 18.958 tys.

współistnienia
cieszy się poparciem
na ealej kuli ziemskiej

MOSKWA (PAP)
„Współczesna ludzkość nie

jest skazana przez prawa hi­
storii na dawną drogę krwa­
wych wojen” — czytamy w

artykule pióra Jurija France-
wa opublikowanym w środo­
wej „Prawdzie”.

Autor podkreśla, że zwięk­
szyło się znaczenie pokojo­
wych stosunków między pań­
stwami, ponieważ „potrzeba
czasu aby narody oceniły
wszystkie zalety nowego u-

stroju społecznego (komuniz­
mu) i wybrały drogę, którą
będą kroczyć w przyszłości.

Autor pisze dalej, że w o-

becnych warunkach politycz­
nych cel agresorów imperiali­
stycznych — zlikwidowanie na

kuli ziemskiej socjalizmu —

jest nieosiągalny, a cena, jaką
trzeba by zapłacić za próbę

Sprawa rur

naftowych
dla ZSRR

ąrozi kotlikiem

w łoiaie Zachodu

Perspektywy I9S 3
Miniony 1962 rok zanotował się w krakowskim sporcie

i turystyce wieloma osiągnięciami. Jest się czym pochwa­
lić. Wiele udanych imprez sportowych, turystycznych, ma­
sowe akcje popularyzacyjne — spartakiady, w sporcie wyczy­
nowym tytuły mistrzów Pols ki, osiągnięcia organizacyjne,
wreszcie najważniejsze — dynamiczny rozwój sportu i,tu­
rystyki naszego regionu. Jak było w roku 1962, co należy
oczekiwać w roku bieżącym, mówią nam o tym:
MGR JÓZEF MARECKI

przewodniczący KKKFiT

Dla sportu i turystyki pozyska­
liśmy wielu młodych ludzi — to

jest nasze największe osiągnięcie.
W masowych imprezach, które
organizowane były pod naszą egi­
dą (spartakiady, zloty) startowało

ponad 200 tys. uczestników. W

porównaniu z rokiem 1961 jest to
skok aż o 80 proc. Młodzież, ro.

botnicy zakładów pracy, inteligen­
cja techniczna — wszyscy intere­
sowali się przede wszystkim gra­
mi zespołowymi, piłką siatkową,
koszykówką, piłką ręczną, lekko­
atletyką, gimnastyką 1 ciągle je.
szcze. najwięcej piłką nożną.
Wspólnie z TKKF, szkołami, za­
kładami pracy zorganizowaliśmy
ponad 3000 masowych imprez. Na
kursach pływackich przeszkoliliś­
my 7000 uczestników. Zdobywano
odznaki sprawnościowe.

W sporcie wyczynowym nl« za­
notowaliśmy zbyt wiele sukcesów.

Tylko koszykarze zdobyli dwa ty­
tuły drużynowych mistrzów Pol­
ski. Sukcesami mogą poszczycić
się plłkark! ręczne — bokserzy —

drużyny dżudo, gimnastycy 1 lek.
koatletycy, O piłce nożnej wolę
nie wspominać. Kryzys w tej dys­
cyplinie sportu ciągle trwa.

Sukcesy na polu budowy no­
wych obiektów dają nam pełne
zadowolenie. Oddana została do
użytku pływalnia „Wisły”, na u.

kończeniu są obiekty „Korony”.
Oddaliśmy do użytku nową halę
sportową „Wandy”, uporządkowa­
liśmy • obiekty Dębskiego i Wa­
welu.

Kraków — Mekka turystyki —

staje się coraz bardziej atrakcyj­
na nie tylko dzięki swoim zabyt­
kom, wspaniałym pomnikom kul.
tury, ale 1 dzięki temu, że w na.

szym mieście działają coraz spra­
wniej organizacje turystyczne. To
Jest również zasługą Komitetu,
który stal się koordynatorem tu­
rystyki w naszym mieście.

Osiągnęliśmy to dzięki spręży­
stej organizacji, dzięki bezintere­
sownej i pełnej poświęcenia dzia­
łalności naszego aktywu sportowe­
go i turystycznego, dzięki ofiar­
ności aktywistów, którzy pracują
w Komitecie, klubach 1 organi­
zacjach turystycznych.

W 1963 r. dalszy kurs na maso­
wość. Spartakiady, masowe akcje
sportowe 1 turystyczne. Przeszko­
limy 30 tys. uczestników na kur­
sach pływackich. Będziemy re­
montować i modernizować obiek.
ty sportowe 1 turystyczne. Wy­
kańczać zaplanowane inwestycje.
Oczekujemy też większych sukce­
sów od sportowców w zakresie
wyczynu.

Muchy z „Metalowców”,
ze „Sparty”.

pracy. W ra-

tej akcji zbudowaliśmy o-

rekreacyjne, organizowa-
świąteczny wypoczynek,
w nim udział niezliczone
związkowców — ludzi, dla

wypoczynek poza mla-

nych”,
Clchalewskiego

■Wypoczynek po
mach

środki

liśmy
Brały

rzesze

których
stem jest rzeczą niezwykle istot­
ną 1 potrzebną.

Nowy odcinek naszej pracy to
10-mlnutowe ćwiczenia gimnasty­
czne w zakładach produkcyjnych.

Codziennie w 26 zakładach pracy
Krakowa i województwa na od­
powiedni' sygnał Instruktora odry­
wają się na chwilę wszyscy od

zajęć. Efekty są nie tylko w za­
kresie poprawy zdrowia i spra ir-
ności fizycznej, ale również przy
warsztacie pracy.

Będziemy umacniać nasze zdo­
bycze, rozwijać turystykę, wypo­
czynek po pracy, propagować
organizować gimnastykę zakłado­
wą, umacniać przyzakładowe klu­
by, ogniska TKKF 1 PTTK. Plany
mamy szerokie,
na pewno przy
go 1 ofiarnego
związkówców.

Kto się ugme
Paryż czy Waszyngton?

i

wywołania wojny jest nie­
współmiernie wysoka. „Jedy­
nie skostniały burżuazyjny
sposób myślenia i nienawiść
do socjalizmu, które powodują
zaślepienie umysłu, uniemożli­
wią politykom Zachodu zrozu­
mienie tego faktu”. Kryzys w

strefie Morza Karaibskiego i
mądra polityka Związku Ra­
dzieckiego, która umożliwiła
pokojowe wyjście z tego kry­
zysu — pisze dalej Francew —

przyczyniły się do rozpowsze­
chnienia wśród szerokich rzesz

ludności świata słusznych po­
glądów na możliwość zapobie­
żenia wojnie. Autor podkre­
śla, że tylko tam, gdzie uwił
sobie trwałe gniazdo dogma-
tyzm, gdzie myślenie formu­
łami stało się nawykiem...
trudno ludziom zrozumieć
znaczenie tego wydarzenia”.
„Prawda” wskazuje, że nastę­
puje coraz większa izolacja
najbardziej agresywnych ele­
mentów kapitału monopolisty­
cznego, bowiem:

Po pierwsze — Związek Ra­
dziecki przeżywa nowy ogrom­
ny rozwój gospodarczy; po
drugie — zwiększa się rola
krajów neutralnych na świę­
cie; po trzecie — ruch w kie­
runku zjednoczenia sił demo­
kratycznych z proletariatem
na czele przeciwko wszech­
władzy monopoli w krajach
kapitalistycznych Zachodu
wzmógł się i wysuwa się obec­
nie na czoło walki politycznej;
po czwarte — polityka poko­
jowego współistnienia spotka­
ła się ze znacznym poparciem
ze strony mas dosłownie na

całej kuli ziemskiej.

Francja a problem
integracji militarnej NATO

OBIEKTYWEM PRZEZ
ŚWIAT

Ghana. Komunikacja na

prowincji
CAF

PARYŻ (PAP) Zrealizujemy je
pomocy szerokie-

aktywu naszyci!

de Gaulle’em w Waszyngto­
nie w lutym lub marcu br.

Po przybyciu do
Bohlen zaprzeczył
tym pogłoskom.

Jak donosi paryski
pond en t PAP red. J. Gerhard,
w kołach zbliżonych do Quai
d’Orsay
Francja
miennej
jest już
macji pozwalających na pro­
dukowanie głowic atomowych
do rakiet „Polaris” oferowa­
nych przez USA. Francja ta­
kich informacji nie ma i zda­
na jest w tej dziedzinie na

własne siły, toteż dojdzie ona

do punktu, w jakim znajduje
się dziś Anglia, nie wcześniej
niż w 1067—1968 r. Zasadni­
czy jest jednak problem po­
lityczny: de Gaulle, nie chce
się zgodzić na to, by użycie
ewentualnej „wielonarodowej
siły uderzeniowej” uzależnio­
ne było od veta USA. W
związku z tym Waszyngton
powinien się zgodzić na tzw.

„klauzulę specjalnych oko­
liczności”, w myśl której
Londyn i Paryż mogłyby po­
sługiwać się bronią nuklear­
ną w pewnych sytuacjach
bez aprobaty USA.

Innym ustępstwem Kenne­
dyego byłaby modyfikacja u-

stawy Mącmahona w kierun­
ku udostępnienia Paryżowi
tajemnic nuklearnych USA.
Wszystko to nie jest jeszcze
pewne, ale nawet gdyby Sta­
ny Zjednoczone istotnie mia­
ły posunąć się tak daleko, nic
nie wskazuje, by de Gaulle
zgodził się zrezygnować z

własnej „narodowej nuklear­
nej siły uderzeniowej”. Jego
noworoczne wystąpienie jest
tego najlepszym dowodem.

Kryzys
w brytyjskim

przemyśle
stoczniowym

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reute­

ra, angielskiemu przemysło­
wi stoczniowemu zagraża
wskutek konkurencji zagrani­
cznej kryzys dający się po­
równać tylko z kryzysem z

lat trzydziestych.
Rząd powołuje obecnie do

życia specjalną komisję, któ­
ra ma zastanowić się czy nie
można by wykorzystać stocz­
ni do innych celów, np. do
produkcji przeznaczonej dla
budownictwa mieszkaniowego.

Do Paryża powrócił w śro­
dę po 12-dniowym pobycie w

USA ambasador amerykański
we Francji, Charles Bohlen.
Bezpośrednio po konferencji
w Nassau, w której również
brał udział, Bohlen przepro­
wadził kilką dłuższych roz­
mów z prezydentem Kenne-

dym.
W Paryżu krążą pogłoski,

że Bohlen przywiózł od pre­
zydenta Kennedy’ego list do
de Gaulle’a i że pismo to za­
wiera propozycje „utworze­
nia europejskiej siły uderze­
niowej, która byłaby związa­
na, a nie integrowana z

NATO”. Kennedy podobno
sugeruje również spotkanie z

Paryża
jednak

kores-

stwierdza się, iż
jest w sytuacji od-
niż Anglia. Londyn
w posiadaniu infor-

DR BOLESŁAW URBAŃSKI
prezes Okr. Związku Kolarskiego

Krakowskie kolarstwo wypłynę
lo wreszcie na szersze wody. Pol­
ski Związek Kolarski ocenił dzia­
łalność naszego okręgu jako bar­
dzo owocną. Małopolski Wyścig
Górski zdobył sobie miano jed­
nej z najlepiej organizacyjnie
przeprowadzonych Imprez w na­
szym kraju. Był on niezwykle
trudny, ale zarazem b. atrakcyj­
ny dla kolarzy. W tym roku bę­
dzie on już punktowany i wez­
mą w nim udział reprezentanci
czołowych klubów i zrzeszeń na­

szego kraju. Impreza znajduje
się Już w międzynarodowym ka­
lendarzu UCI. Inne Imprezy szo­
sowe i torowe na mniejszą skalę
były nie mniej udane.

W czołowych naszych klubach!
Koronie, Cracovil, Hutniku, Unii
Oświęcim, LZS-ie Brzezinka ■
powodzeniem rozwija swój talent
ponad 300 kolarzy. Palka 1 Baś-
clk zaliczają się do czołówki kra­
jowej. Pierwszy odniósł wiele
sukcesów w Anglii. Torowcy Cra-
covll: Kupczak, Wadowski, Fie­
dor, Mikullszyn rywalizowali z

powodzeniem nie tylko z najlep­
szymi zawodnikami naszego kra­
ju, ale występowali również 1
odnosili sukcesy w Związku ■Ra­
dzieckim, NRD, na Węgrzech i w

Rumunii.
Żywo rozwija się kolarstwo w

takich klubach jak Okocimski^
w Nowym Targu, Żywcu, Tarno­
wie. Właśnie tym klubom chce-
my w bieżącym roku pospieszyć
z pomocą. Tu w terenie widzi­
my następców naszych kolar­
skich sław, chłopców którzy^ u-

mieją 1 potrafią walczyć na szosie.
Posiadamy świetnych trenerów

jak Wandora, który będzie przy­
gotowywał naszą kadrę kolarską
do Wyścigu Pokoju, czy Kupcza-
ka, który wychował całą plejadę
świetnych torowców 1 opiekuje się
szkółkę Cracoyil. Dla trenerów
- instruktorów zorganizujemy spe­
cjalne szkolenie. Szkolić będzie­
my również kolarzy. Chcemy aby
kolarstwo ten piękny 1 ambitny
sport rozwijał się w Krakowie 1

województwie dynamicznie.
Ponad 25 Imprez kolarskich cze­

ka w tym roku krakowskich ko­
larzy. Pierwszoplanową będzie
tradycyjny już Małopolski Wyścig
Górski o puchar „Gazety Kra­
kowskiej”. Na torze Cracoyil. mo­
że jut zmodernizowanym, urzą­
dzimy około 10 Imprez, w tym 1

międzynarodowe a wiele o cha­
rakterze ogólnopolskim. Czy uda

nam się zrealizować nasze śmia­
łe zamierzenia? Sądzę, że tak.
PZKol. przychodzi nam z pomo­
cą, posiadamy wielu wypróbowa­
nych 1 ofiarnych działaczy, choć

ciągle brak jest nam młodych*
którzy swoim zapałem mogliby

zrobić wiele dobrego dla krakow­
skiego kolarstwa.

WIEDEŃ (PAP)
Boński korespondent „Die

Presse” pisze o napięciu, ja­
kie powstało między NRF a

innymi partnerami NATO na

tle sprawy embarga na rury
do rurociągów naftowych dla
bloku wschodniego. Podczas
gdy NRF zastosowała się w

tej sprawie do uchwały NATO,
to W. Brytania i Włochy, a

także Japonia zwlekają. Ten
stan rzeczy wywołał w kołach
zachodnioniemieckich ekspor­
terów rur ogromne zaniepo­
kojenie. Konkretnie w grę
wchodzi umowa między Zwią­
zkiem Radzieckim a grupą
przemysłu zachodnioniemiec-
kiego w sprawie wymiany ra­
dzieckiej rudy na 150 tys. ton
niemieckich rur.

polityki

Reforma monetarna
w Finlandii

HELSINKI. W dniu 1 stycznia
dokonana została w Finlandii re­
forma monetarna. Wprowadzono
nową markę, której wartość rów­
na się stu starym markom.

W nowej relacji wartość dolara
USA będzie wynosiła 3 marki
20 penni.

Utworzenie komitetu

inwestycji rolnych
we Francji

PARYŻ. Na mocy opublikowa­
nego w ostatnim „Journal Offi-
cel”, dekretu utworzony zostaje
we Francji tzw. „krajowy komitet
inwestycji rolnych”. Komitet ten
ma pomagać ministerstwu rolnic­
twa w koordynowaniu inwestycji
rolnych, wydając orzeczenia na

temat ich kierunku oraz sposobów
finansowania.

Zakończenie obrad

irańskiego
„frontu narodowego"

KAIR. W Teheranie zakończyły
się we wtorek tygodniowe obra­
dy iriańskiej partii opozycyjnej
„Front Narodowy”

W ostatnim dniu obrad przyję­
te zostały rezolucje domagające
się m. in. uwolnienia dr Mosade-
ka przebywającego pod nadzo­
rem policji w swojej posiadłości
oraz przeprowadzenia w najbliż­
szym czasie wolnych wyborów
do parlamentu.

Adenauer
powinien
ustąpić

Żądania dziennika RRF

BONN (PAP)
„Z niepokojem patrzymy

na nowy rok — pisze dzien­
nik „Frankfurter Rundschau".

Charakteryzując metody
kierownictwa politycznego A-
denauera dziennik nazywa je
„absolutystycznymi” i „nie­
demokratycznymi”.

„Frankfurter Rundschau”
krytykuje uchwalone już przez
rząd boński projekty ustaw o

stanie wyjątkowym. Wyraża
niezadowolenie z

_

•

kanclerza w kwestii niemiec­
kiej i wysuwa żądanie, aby
Adenauer podał się do dymi­
sji już w styczniu 1963 roku.

PEKIN (PAP)
Na zaproszenie premiera

Czou En-laia oraz wicepre­
miera i ministra spraw za­
granicznych ChRL Ćzen I do
Pekinu przybył w środę wi­
cepremier i minister spraw
zagranicznych Indonezji dr
Subandrio.

Witając gościa na lotnisku
w Pekinie, Czen I wyraził
Indonezji podziękowanie za

wysiłki podejmowane w

sprawie pokojowego rozwią­
zania chińsko-indyjskiego spo­
ru granicznego.

De Gaulle inaczej
zawsze inaczej zapatry-

eele sojuszu atlantyc-
E GAULLE
wał się na

kiego, niż pozostali sojusznicy za­
chodni. De Gaulle zapatruje się także i-
naczej na możliwość utworzenia wielona­
rodowej siły atomowej dla NATO. Ina­
czej wyobraża sobie przyszły układ sił w

obozie zachodnim, niżby sobie tego ży­
czyły Stany Zednoczone, swą siłą mili­
tarną i potencjałem gospodarczym pre-
dystynowane do przywództwa, z czego
skwapliwie chcą korzystać. Chociaż orę­
dzie noworoczne de Gaulle’a nie stanowi
jeszcze deklaracji politycznej — tę za­
chowuje de Gaulle na pierwszą połowę
stycznia, kiedy odbyć się ma zapowie­
dziana konferencja prasowa z jego udzia­
łem — to jednak noworoczna wypowiedź
prezydenta V Republiki tę inność polity­
ki francuskiej w zachodnim sojuszu wy­
raźnie podkreśla.

Mówił de Gaulle, że Francja ma dwa
cele. Są nimi Afryka i „mała Europa .

Zrezygnowawszy z kolonii, Francja nie
rezygnuje bynajmniej z wpływów poli­
tycznych. i gospodarczych na terenach,
które niegdyś znajdowały się pod jej wła­
dzą. „Mała Europa” — oznacza ona kra­
je zespolone w ramach Wspólnego Rynku
— stanowi początek unii politycznej, któ­
ra z racji swej ekonomiki, polityki i kul­
tury może stanowić — tak twierdzi de
Gaulle — europejską równowagę dla Sta­
nów Zjednoczonych. I de Gaulle nie za­
mierza rezygnować z umocnienia tej unii
politycznej, ani ze ścisłego sojuszu z

Bonn, który ma zapewnić Francji decy­
dującą pozycję w „małej Europie”.

Nieco dobitniej sformułował te poglądy
szefa państwa, paryski dziennik „Nation”,
komentując wyniki spotkania Kennedy’
ego z Macmillanem na Bahamach i po­
stanowione tam zarysy przyszłej formacji
morskiej z rakietami „Polaris" dla kra­
jów NATO. „Nation" pisze: „Wielkie na­
rody europejskie, narody potężne i dys-

ponujące olbrzymimi bogactwami natu­
ralnymi oraz technicznymi, nigdy nie zgo­
dzą się na to, by w nieskończoność zale­
żeć od sojusznika, którego interesy nie są
absolutnie takie same jak ich i które mo­
gą stać się jeszcze bardziej różne w toku
historii o nieprzewidzianym biegu". A
więc już nie tylko równowaga dla za­
morskiej potęgi Stanów Zjednoczonych,
ale niezależność od polityki amerykań­
skiej i inne jej formułowanie, niżby tego
sobie Stany Zjednoczone życzyły.

To jest dawne marzenie de Gaulle’a:
stworzenie w Europie zachodniej trze­
ciej siły, mogącej istnieć niezależnie od
Ameryki, pomiędzy nią a Związkiem Ra­
dzieckim i prowadzić niezależną politykę.
Dla urzeczywistnienia tego celu konie­
czna jest dla Francji ścisła, współpraca
z Niemiecką Republiką Federalną. Rów­
nocześnie nie życzy sobie Francja włą­
czenia do „małej Europy” W. Brytanii,
bo w niej miałaby rywala w unii poli­
tycznej, który z racji swej potęgi rościł­
by sobie pretensje do równych co naj­
mniej z Francją wpływów politycznych.
Chyba, że W. Brytania podporządkuje się
stawianym jej obecnie warunkom, a więc
z góry zrezygnuje z pozycji, jaka by jej
powinna przypaść w udziale.

De Gaulle mówi więc inaczej, niż inni
jego sojusznicy. Rzecz inna, czy to dąże­
nie do samodzielności Francji, zdoła u-

rzeczywistnić. Obok sojuszu z Bonn —

z natury bardzo niepewnego ma go do
wymarzonej potęgi prowadzić samodziel­
na atomowa siła uderzeniowa — równie
niepewna, jak ryzykowna. Dużo silniej­
sza ekonomicznie W. Brytania, musi już
rezygnować z własnej niezależności ato­
mowej. W jaki sposób zdoła ją zbudo­
wać Francja? No cóż, de Gaulle nie tyl­
ko mówi inaczej, ale także chętnie fanta­
zję identyfikuje z rzeczywistością.

Jan PELCZARSKI

Noc sylwestrowa 1962/63
CAF - fot, Tymiński

Interwencja dziennikarzy
zachodnioniemieckich

w Rzymie
BERLIN (PAP)

Dziennikarze zachodnionie-
mieccy akredytowani w Rzy­
mie zaprotestowali wobec
związku prasy zagranicznej w

Rzymie przeciwko uznaniu
filmu „Cztery dni Neapolu”
za najlepszy film włoski roku
1962. Dziennikarze z NRF ar­
gumentują, że film ten, rea­
listycznie odtwarzający zbrod­
nie okupantów hitlerowskich,
jest antyniemiecki.

Krakowskie zakłady pracy
wkraczają w nowy rok

(DOKONCZENIE ZE STR 1)
sały się z Nowym Rokiem na li­
stę zagranicznych odbiorców ma­
teriałów wełnianych produkowa­
nych przez Zakłady Włókienni­
cze im. I Dywizji Kościuszkow­
skiej w Kętach. Pierwsza partia
tkanin — wysokogatunkowej ga­
bardyny wełnianej dla tych kra­
jów weszła już do produkcji.

Równocześnie konstruktorzy
chrzanowskiej fabryki rozpoczęli
przygotowania do zaprojektowa­
nia lokomotywy spalinowo-elek­
trycznej o mocy 800 KM, która
zbudowana będzie po raz pierw­
szy całkowicie w oparciu o kra­
jową dokumentację 1 wyposaże­
nie.

Jak poinformował dyrektor na­
czelny zakładów w Kętach, plan
eksportu na I kwartał br. Jest
o 18 proc, większy od analogicz­
nego okresu ubiegłego roku.

Nowe typy lokomotyw
z „Fabloku"

KRAKÓW —CHRZANÓW (PAP)
W końcową fazę wkroczyły z

początkiem bieżącego miesiąca,
prace nad konstrukcją nowocze­
snej lokomotywy spalinowo-hy-
draullcznej w Fabryce Lokomo­
tyw im. F . Dzierżyńskiego w

Chrzanowie. Jednostkę tę o mo­
cy 800 KM załoga
„Fabloku”
współpracy 1 kooperacji z radzie­
ckimi projektantami 1 producen­
tami taboru kolejowego.

popularnego
buduje przy ścisłej

Kilkanaście esób zmarła H ^aos Ba legach

Zaspy sięgają
kilku metrów

Anglia przykryta śniegiem
LONDYN (PAP)

Prasa brytyjska stwierdąa, że

takiego nasilenia śnieżycy nie by­
ło od 82 lat. Zaspy śnieżne sięgają
często wysokości kilku metrów 1

paraliżują komunikację. W okre­
sie świątecznym zmarło w wyniku
mrozów kilkanaście osób, przy
czym dwie zginęły w samochodzie
przysypanym śniegiem. Pociągi
kursują z poważnymi opóźnienia­
mi. Na liniach dojazdowych do

Londynu panuje chaos; tysiące
ludzi nie przybywa lub spóźnia się
do pracy. W środkowej Anglii po­
nad 12.000 robotników przeważ­
nie z fabryk samochodowych —

odesłano z pracy do domów, bo-

wiem nie można było dostarczyć
niezbędnych do produkcji surow­
ców 1 części.

Ze śniegiem walczy około tysiąc
spychaczy i pługów odśnieżnych.
W akcji pomocy ludności, ratowa­
niu zabłąkanych w śniegach oraz

dostarczaniu żywności bierze u-

dzlał wojsko, które oddało na ten
cel wiele helikopterów. Na zacho­
dzie kraju dziesiątki wsi są cał­
kowicie odcięte od świata. Pewna
osada, z którą udało się nawiązać
łączność telefoniczną, ma, jak .tę
okazuje, tylko zapas whisky, ale
— Jak oświadczył miejscowy roz­
mówca — „nie Jest to dobre dla
dzieci”.

Pierwsza wysyłka
eksportowa w br.

z Olkusza

KRAKÓW — OLKUSZ (PAP)
bm. w Fabryce Naczyń Ema-2

Iłowanych w Olkuszu przystąpio­
no do wysyłki pierwszej w bież,
roku partii wyrobów emaliowa­
nych, które stanowią główny
asortyment produkcyjny tych za­
kładów. Składa się na nią 10-to-

nowy transport naczyń 1 misek
przeznaczonych dla Tunisu. Rów­
nocześnie rozpoczął się załadu­
nek pokaźnej ilości kubków i pa­
telni, które zamówione zostały
przez klientów w Stanach Zjed­
noczonych.

89 proc, wzrost produkcji
eksportowej

KRAKÓW (PAP)

Załoga Zakładów im. St. Szad*
kowskiego w Krakowie wykonać
ma w bież, roku produkcję na

eksport o 89 proc, wyższą niż w

roku ubiegłym. Do realizacji te­
go zadania robotnicy tych za»

kładów przystąpili od pierwszych
godzin pracy w Nowym Roku.
Rozpoczęto m. in. budowę pom­
py dla jednego z jugosłowiań­
skich zakładów metalurgicznych
oraz części do sprężarek zamó­
wionych przez klientów w Buł­
garii. Równocześnie na warszta*
cie znalazły się podzespoły do
budowy urządzeń, które załoga
wykona w bież, roku m. in. dla
Indii, Egiptu, Związku Radziec­
kiego 1 innych.

Brygady szybkościowego
pędzenia chodników

KRAKÓW — JAWORZNO (PAP)
We wszystkich kopalniach Kra­

kowskiego Zagłębia Węglowego
utworzone zostały z dniem 2 bm.

brygady szybkościowego pędze­
nia chodników. Specjalizować się
one będą wyłącznie w prowadze­
niu tego typu ważnych robót
górniczych zabezpieczających wy-* dobywczy front pracy.

MGR BOLESŁAW
PIROŻYŃSKI

przewodniczący WKKFiT
550 tys. uczestników spartakiad

— ta cyfra mówi sama za siebie.
Dla porównania podam, że w roku
1961 startowało ponad 400 tys. u-

czestników. Masowy sport w na­
szym województwie zyskuje sobie
coraz więcej zwolenników. Bę­
dziemy w dalszym ciągu umasa-

wlać sport głównie poprzez spar­
takiady, oraz poprzez szereg ma­
sowych Imprez. Popierać będzie­
my przede wszystkim dyscypliny
sportu, które nie potrzebują
wjelklch nakładów, jak np. nar­
ciarstwo, czy pływanie, łyżwiar­
stwo, sporty masowe, piłkę ręcz­
ną, siatkówkę, koszykówkę, lekką
atletykę j wreszcie piłkę nożną.

W krakowskiej lidze okręgowej
czołowe pozycje zajmują zespoły
piłkarskie naszego województwa:
Vlctorla, Sandecja, „Górnik”
Brzeszcze. Można powiedzieć
śmiało, że poziom piłkarski tej
klasy znacznie się podniósł. To
są nasze sukcesy w zakresie wy­
czynu. Świetnie spisują się rów­
nież hokeiści podhala a narciarze

zakopiańscy ciągle należą do czo­
łówki polskiej.

Radosne dla działaczy hokejo­
wych, głównie dla działaczy kry­
nickich było przekazanie do eks­
ploatacji sztucznego lodowiska w

tym mieście. Zamknięty został
12-letnl okres wysiłków, kłopotów

1 trudności. Oddaliśmy do użytku
boisko sportowe w Słomnikach.
Wspólnie x WKZZ wybudowaliś­
my piękny ośrodek rekreacyjny
na Zarabiu. 300 tys. zł przezna­
czyliśmy na budowę małych przy­
szkolnych boisk sportowych w

Piwnicznej, Zakopanem, Krynicy,
Bieżanowie, Falnjowle.

W roku 1963 oczywiście będzie­
my w dalszym ciągu umasawiać

sport 1 turystykę choć ta ostatnia
nie potrzebuje specjalnych bodź­
ców. Żywiołowy jej rozwój spra­
wia nam pewne kłopoty. Będzie­
my czynić wysiłki aby PTKK or­
ganizowało ją lepiej dla zakładów
pracy, aby wreszcie zaintereso­
wano ślę turystyką wiejską. Nie
będziemy budować wielkich inwe­
stycji, a Jedynie remontować do­
tychczasowe i polepszać ich stan.

JAN KREJCZA

przewodniczący Rady Kultury
Fizycznej i Sportu WKZZ

Umocniliśmy przyzakładowe o-

gniska TKKF 1 PTTK (porozumie­
nie z lutego między CRZZ a

PTTK). Ta organizacja jest jedy­
nym kierownikiem 1 organizato­
rem turystyki w zakładach pracy.
Robiliśmy wszystko aby umocnić

przyzakładowe kluby sportowe,
będące bardzo często organizato­
rami masowych Imprez sporto­
wych, spartakiad, PTKK pomaga­
ło nam w organizacji zlotów 1 raj­
dów. Wspomnę tylko niektóre —

Ogólnopolski Rajd Przyjaźni do
Poronina, w którym wzięło udział
ponad 6000 uczestników, Rajd
Szlakami Powstania Chochołow­
skiego organizowany przez „Bu­
dowlanych”, zlot w Kobyle Gród­
ku, spływ kajakowy lm dr. Wer­
nera. Niemała w tym zasługa
świetnie pracujących organizato­
rów kultury fizycznej i sportu
tow. tow. Domlczka z „Koleją
rzy”, Zielińskiego z „Budowla-

i Krynicy pełny sezon

saneczkowy
W piątek 4 bm. rozegrany zo­

stanie w Krynicy międzypaństwo­
wy mecz saneczkarzy Polski 1
NRD. W drużynie NRD nie będzie
jednak startował aktualny mistrz
świata, Koehler, który podczaz
środowego treningu doznał po­
ważnej kontuzji. Koehler wypadi
z toru na ostatnim wirażu 1 prze­
wieziony został natychmiast do
szpitala, gdzie stwierdzono zła­
manie szczęki w 3 miejscach. W

przeddzień wypadku Koehler,
startując wraz z czołówką NRD

1 pełną polską kadrą olimpijską
w zawodach otwarcia sezonu sa­
neczkarskiego triumfował w kon. -

kurencji jedynek, uzyskując łą­
czny czas 3-ch ślizgów 3.57,0.
Pierwszy z Polaków, wicemistrz
świata J. Wojnar (Olsza Kraków)
zajął 4-te miejsce za Bonzaktem
li Eggertem (NRD). Wojnar miał
czas — 3 .59,9. Piątym był Ascha
(NRD) a 6-tym drugi reprezen­
tant krakowskiej Olszy, Kudzia —i

4.02,2.
Po międzypaństwowym spotka­

niu Polska — NRD saneczkarz*
polscy 1 NRD startować będą w

najbliższą sobotę li niedzielę w za­
wodach o puchar uzdrowiska
Krynica. Po tych zawodach usta­
lony będzie skład 13-osobowej e-

klpy, wyjeżdżającej na zawody do
Innsbrucka. W jej skład będzie
wchodzić 7 zawodników i 6 zawo­
dniczek. Ekipie towarzyszyć będą!
prezes Polskiego Związku Sanecz.

kowego Lucjan Świderski, kapi­
tan sportowy 1 zarazem trener
red. Wł. Zróblk oraz mechanik.
Do chwili startu w zawodach
członkowie olimpijskiej kadry pol­
skiej przeprowadzać będą zawody
na torze, który jak dotychczas
najszczęśliwszym był dla aktual­
nego mistrza Polski taż. Pędraka,
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SKAWINNY
znaczy

ZWINNY
R

oztacza się przed nami
widok szczególny, w

polskich miastach prze­
mysłowych nieczęsto
spotykany. Nie, rzecz

nie dzieje się w Kra­
kowie, lecz w pobliskiej Ska­
winie, w Hucie Aluminium.
Skawina oznacza rzeczkę
krętą, wijącą się wśród
wzgórz. Nazwa związana jest
z istotą słowa skawinny,
zwinny. Zwinny to znaczy ta­
ki, który umie ominąć zagra­
dzające tamy, pagórki, góry.
A więc — nic wspólnego z gó­
rami.

Długi rząd szaf żelaznych
z zasuniętymi staliwymi żalu­
zjami. Zupełnie tak, jakby
człowiek się znalazł na dłu­
giej ulicy, gdzie po obu stro­
nach zamknęli właśnie swoje
sklepy panowie kupcy, idąc
na popołudniową drzemkę do
domu. A tymczasem...

A tymczasem wśród po-
spuszczanych żaluzji kręcą
się ludzie. Kiedy przyzwy­
czaimy się już nieco do tego
widoku — łatwiej znaleźć
niektóre „szafki” niedomknię­
te. Z szarej pomroki dymnej
wyłaniają się kontury sprę­
żarek, ludzie przebijają ze-

skorupiałą powierzchnię tlen­
ku glinu. Tak,;to tu właśnie
przed laty uruchamiano pro­
dukcję. w której rezultaty
nie wierzono. Kto nie wie­
rzył? Oczywiście Zachód. Za­
chód przemysłowy, doświad­
czony, Zachód obfitujący w

specjalistów. Co? Huta alu­
minium w Polsce? Śmieszna
rzecz. Gdybyż ci sami ludzie,
delikatnie określeni mianem
niewiernych Tomaszów, ze-

chcieli dzisiaj np. zrozumieć
istotę pojęcia współzawodni­
ctwa, musieliby. skapitulo­
wać w swoich przedwczesnych
przewidywaniach i kpinach.
Tak jest. Huta Aluminium w

Skawinie nie tylko produku­
je dobry metal, ale załoga te­
go zakładu sięga po bardzo
zaszczytne miano zakładu
pracy socjalistycznej. A

współzawodniczący między
sobą robotnicy poszczególnych
brygad muszą dzisiaj organi-
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Z GÓRKI
NA PAZURKI

Południowe Zakłady
Sprzętu Sportowego w

Bielsku Białej przystą­
piły do produkcji no­
wych modeli dziecię­
cych sanek, Jedno- i

dwuosobowych z opar­
ciem 1 bez oparcia, je­
den z modeli sanek o

nazwie „Bielsko” o-

trzymał nawet znak

wysokiej Jakości. Na
sezon zimowy fabryka
w Bielsku dostarczy ok.
35 tys. sanek.

*
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WYDŁUŻAJĄ SIĘ
ENERGETYCZNE

ARTERIE

Znacana część tego­
rocznych nakładów In­
westycyjnych w dzie­
dzinie energetyki bę-
dzie przeznaczona na

rozbudowę krajowego
systemu linii przesy­
łowych energetyki —

średnich, wysokich 1

najwyższych napięć. W
roku 1963 zbuduje się
4.300 km takich linii. M
in. zakończony zostanie
montaż kilkusetkilome-

trowego odcinka nowo­
czesnej energetycznej
magistrali pracującej na

najwyższych napięciach
rzędu 400 kilowatów.

>
N
□
<

□
O
0.
©
o
0

SANY WYCHODZĄ
Z OPŁOTKÓW

W roku ubiegłym
podjęto pierwsze próby
eksportu autobusów

„SAN” produkowanych
przez Zakłady w Sano­
ku. Wysłano Już akwi­
zycyjną partię kilku­
dziesięciu autobusów m.

in. do Bułgarii i na Ku­
bę. W tym roku należy
się spodziewać poważ­
niejszego wzrostu eks­
portu naszych autobu­
sów.

gdy ZAPAŁKI SIĘ
NIE ZAPALAJĄ

Zakłady Przemysłu Za­
pałczanego w Bystrzy­
cy znane są ze złej ja­
kości produkowanych
tam zapałek. Doszło do

tego,, że sprawą zajęło
się biuro do spraw ja­
kości mhw. w Mini­
sterstwie rozważa się
podobno decyzję, pą
mocy której handel o.

trzymałby zakaz zaku­
pu zapałek pochodzą,
cych z bystrzyckich

zakładów.

o
2

KĄCIKI
DLA

„NIETYPOWYCH”
Na razie w Poznaniu

i tylko w dwóch skle­
pach z damskim i mę­
skim obuwiem utwo­
rzone zostaną tzw. ką­
ciki dla nietypowych,
to jest dla osób, mają­
cych szczególne kłopo­
ty z dobraniem odpo­
wiedniego obuwia. W

sklepach tych panie
będą mogły nabyć bu­
ciki w rozmiarach 33—
34 1 40—41, natomiast

panowie buciki w nu­
merach 38—39 i powy­
żej numeru 45.

zować tak swoją produkcję,
by wykorzystując jak najle­
piej swoje wiadomości tech­
niczne podwyższać wykonanie
planu.

Wiadomo jednak,' że najła­
twiej podpisać papierek o

współzawodnictwie. O tym
mówią sami robotnicy. Rów­
nież łatwo kierownictwu wy­
działu czy zakładu zaakcep­
tować tę decyzję robotnika.
Trudniej tak zrealizować po­
tem organizację stanowiska
pracy, zaopatrzenie w suro­
wiec, aby to nie musiało
przypominać owej Skawiny
zwinnej, omijającej pogórki
obojętności. Nie uprzedzajmy
jednak faktów. Pisząc o lu-. li już we własnym zakresie,
dziach, którzy zgłosili akces
do współzawodnictwa w Hu­
cie Aluminium w Skawinie
chcemy po prostu zbadać jak
ta sprawa wygląda. Bierzemy
pod reporterską lupę dwa
przykłady.

Właśnie ten
dok długiego
produkcyjnej
Brygadzista
mróz wśród swoich kolegów.
Rozmowa między nami klei
się dość sprawnie. A najważ­
niejsze, że obfituje w intere­
sujące informacje:

— Jaki jest procent wyko­
nania normy przez waszą bry­
gadę? Wybaczcie, że pytanie
moje jest naiwne, ale iu koń­
cu brygada pracy socjalisty­
cznej po to podejmuje zobo­
wiązanie, ażeby wykonawszy
ponadplanową produkcję, do­
brą produkcję uzyskać odpo­
wiednio wyższy zarobek.

— Oczywiście — pada od­
powiedź 3. Jamroza — myśli-
my o zarobku. Ale nie zaw­
sze. To w pewnym sensie
może zwichrować ideę współ­
zawodnictwa. >

— Jak wygląda u was
_
za­

opatrzenie w surowiec?
— Jak widzicie, transpor­

ter „rozsypujący" tlenek gli­
nu do poszczególnych wanien
pracuje dość rytmicznie. Ale...

— Ale to jeszcze nie jest
wszystko — podchwytuję.

— Tak, otóż każda bryga­
da po każdych czterech zmia­
nach przepracowanych w cy­
klu czysto produkcyjnym o-

bejmuje tzw. zmianę gospo­
darczą. W tej chwili prowa­
dzi tę brygadę Jan Korczyk.
Oni muszą zapewnić nam od­
powiednią dostawę fluorków
glinu do zakwaszania .tlenku,
muszą przeprowadzić prace
porządkowe w halach, muszą
przeczyścić przewody i ka­
nały. Jeśli oni, a w wypadku
przepracowania przez nas

czterech zmian produkcyj­
nych — my nie uczynimy te­
go, nie ma mowy o przyzwo­
itym wykonaniu normy. W
ten sposób jesteśmy w swo­
im współzawodnictwie nieja­
ko łańcuchowo powiązani w

cyklu produkcyjnym i w cy­
klu współzawodniczenia. Pod­
kreślam — współzawod­
niczenia.

Wyobrażam sobie teraz, że
brygada gospodarcza schodzi
ze stanowiska nie dokonaw­
szy odpowiednich dostaw flu­
orku; natychmiast, już w

pierwszych trzech kwadran­
sach pracy brygady poduk-
cyjnej wykonanie planu za­
łamuje się.

Podpisać jednakże dekla­
rację współzawodnictwa na

wydziale remontowym, gdzie
ciągle brak narzędzi, części
wymiennych, materiałów —

to jest dopiero sztuka. Nie,
ja wcale nie chcę znaleźć ja­
kiegoś drastycznego przykła­
du. Już nawet nie podchodzę
na wydziale mechanicznym
Huty Aluminium do robotni-

ków stojących przy tokar-
kach-strugarkach i innych
obrabiarkach. Chcę tę spra­
wę niejako załatwić „teorety­
cznie”, w biurze kierownika
wydziału. Kierownik Wydzia­
łu inż. Mieczysław Starzyk
nie lubi jednak teoretyzowa­
nia. Skoro zapytałem o bry­
gadę pracy socjalistycznej —

wzywa natychmiast brygadzi­
stę tokarzy Ludwika Sikor­
skiego. Wyrabiają cd 160 do
J.70 proc, normy. Czy łatwo?

— Największe trudności
mamy z węglikami spiekany­
mi, które są najważniejszą
częścią noża — mówi Sikor­
ski. — Ale myśmy to załatwi­

szczególny wi-
korytarza hali

elektrolizy.
Bolesław Ja­

ło do starych trzonków noża
„dolepiamy" te węgliki.

— Jak to, sami przygotowu­
jecie sobie narzędzia? A gdzie
narzędziowiec i zaopatrzenie?

— Oni mają trudności
wtrąca inż. Starzyk.

som delegowałem w teren od­
powiednich pracowników z

naszego wydziału, ażeby zdo­
być odpowiednie przekroje
wierteł. 1 również ta historia
z węglikami robiona przez
nas samodzielnie ułatwia nam

tylko...
— Współzawodnictwo

dodaję. •

— Tak jest — powiada bry­
gadzista brygady pracy socja­
listycznej Ludwik Sikorski.

Podziwiam cierpliwość bry­
gad biorących udział we

współzawodnictwie. Np. bry­
gady Sikorskiego. I’
zwierzchnika, kierownika wy­
działu mechanicznego
Starzyka. Dlaczego się
właśnie obciążają tymi czyn­
nościami, które należą do in­
nych? Nie atakuję zaopatrze­
nia, ale skoro już wydział
sam znalazł wyjście z trud­
nej sytuacji narzędziowej, to
to wyjście powinno być rea­
lizowane już nie przez ten

wydział. Prawda? Rachunek
jest prosty zresztą — bryga­
da Sikorskiego, zespół ludzi
dobrze pracujących musi w

ciągu całego czasu pracy pro­
dukcyjnej poświęcać jego 10
proc, na montowanie noży.
Nie na zamontowanie ich w

w maszynie, ale w pewnym
sensie na produkcję części
maszyny.

I tutaj — nasz drugi przy­
kład powinien zwrócić uwa­
gę na istotę zaopatrzenia
i organizację w produkcji w

niełatwej realizacji współ­
zawodnictwa.

Olgierd JĘDRZEJCZYK

inż.
oni

jej

znakomitych, setki

wspaniałych, niezli-
drzeworyty, meble,

będą w skrzyniach.

PRZYSZLI BUDOWNICZOWIE

OKRĘTÓW
Uczniowie klasy II Zasadniczej
Budowy Okrętów w Szczecinie

jęciach praktycznych uczą się
nia łukowego.
CAF — fot. Radziszewski

Szkoły
na za-

spawa-

TATRY

Widok z Boczanla

na Kalatówkach.

CAF - fot, Olszewski

Bydgoskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Skórzanymi
1 Włókienniczymi skupuje rocznie za około 25 min złotych
skór lisów, norek itp. Prawie 100 proc, całego skupu prze­
znacza się na eksport do strefy dolarowej. Na zdjęciu: Kry­
styna Szymaniak i Leokadia Kononowicz prezentują skóry

lisie przeznaczone na eksport.
CAF — fot. Gili C

oraz częściej ambicją
młodzieży tak z miast
jak i wsi staje się
podejmowanie czy­
nów społecznych u-

żytecznych na rzecz

swego środowiska. Dowodzi te­
go choćby działalność Tereno­
wych Ochotniczych Hufców
Pracy. Powołane do życia w

roku 1960 z inicjatywy ZMS
1 ZMW, przy poparciu mini­
sterstw oświaty, gospodarki
komunalnej, rolnictwa 1 leś­
nictwa początkowo i na tere­
nie woj. krakowskiego nie

cieszyły się zbytnią popular­
nością. Zorganizowano zaled­
wie 49 hufców. Natomiast w

roku 1962 — dzięki zdobytym
doświadczeniom, większemu
zainteresowaniu szkół i przed­
siębiorstw — nastąpiło widocz­
ne rozszerzenie zasięgu TOHP
i dalsze urozmaicenie ich form

pracy. Ogółem w Krakow-
skiem powstały 443 hufce

(16.433 osoby) których członko­
wie przepracowali bezpłatnie
lub odpłatnie 306.690 gpdzin
roboczych wartości około 3
min złotych. Hufce podejmo­
wały prace w zakresie gospo­
darki komunalnej, leśnictwa,
komunikacji, przy meliorac­
jach itp.

Młodzież zorganizowana w

TOHP ma na swym koncie

szereg zasługujących na uzna­
nie poczynań. Przy przebudo-

Rozdział dwunasty

W kubryku ktoś śpiewał „Ciszę”. Potem drugą pieśń
„Konwalie”. To Stiebielkow uczył Ilwara.

Pewnego dnia przy obiedzie, kiedy Wołodia wyciągnął
butelkę i zaczął wszystkim nalewać, odezwałem się:

Ludzie przyszłości!... Chłopaki, my jesteśmy ludźmi
komunizmu. Czyźbyście sądzili, że przez pryzmat tej bu­
telki ujrzymy otwierającą się przed nami promienną
przyszłość?

— A ty myślisz, że w komuniźmie to już będą same

aniołki? — zapytał Igor. — Rybacy w komuniźmie też

będą trąbić wódę.
— Słuchajcie — powiedziałem — każdy z was to mo­

rowy chłop, ale czy doprawdy uważacie, że jesteśmy
przygotowani do komunizmu?

W kubryku zrobiło się bardzo cicho.
— Dziwak nie z tej ziemi — powiedział ze złością

Stebielkow.
— Czekaj no, Wołodia — powstrzymał go Igor. — Masz

na myśli nasze współzawodnictwo? — zwrócił się do
mnie.

— Tak.
— A czy my źle pracujemy? — odezwał się Ants.
— Dziwak nie z tej ziemi! — wykrzyknął znów Wo­

łodia. — Myślisz, że jak lubimy popić.1 zdrowo nasoba-
czyć, to...? Rybacy zawsze... Taka już tradycja... Patrz
na nas od strony roboty.

— Więc tylko o robotę chodzi? — zawołałem w odpo­
wiedzi. — Ludzie od wieków pracują i, moim zdaniem,
dość ciężko. Koń też się trudzi, traktor też pracuje.
Trzeba myśleć o tym, co siedzi w środku człowieka. A co

w nas siedzi? Pełno różnego świństwa. Weźmy na przy­
kład naszą bierność. Diabli wiedzą, co to jest. Zapro­
ponowali nam współzawodnictwo o tytuł komunistycz­
nej załogi pracy, podnieśliśmy rękę — i cześć pieśni.
Sporządziliśmy plan łącznych połowów. I sobaczymy
jak dawniej, żłopiemy wódę, kubryk cały zacharkany.
Strasznie mnie to oburza, gdy ludzie glosują, nie my­
śląc o tym, co robią.

W kubryku ponownie zrobiło się cicho. Nie wiem,
dlaczego . sprowokowałem tę rozmowę, ale naprawdę
diabli mnie biorą, gdy ludzie na zebraniach podnoszą
rękę, a sami w danej chwili są myślami daleko. Co u

Cw-akŚjonowJ

(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

WIELKA
TAJEMNICA

rzypomnieć muszę, że
gdy z początkiem r.

1960 przygotowywano
wielki pięcioletni plan
1961—1965, a w nim plan
ochrony czołowych obiek­
tów architektury, nie prze­
widziano ani grosza na

rozbudowę Muzeum Naro­
dowego w Krakowie. Zna­
czyło to, że przez czas tej
pięciolatki tysiące płócien,
jakże
rzeźb
czone

leżeć
Kraków został znów pomi­
nięty. A przecież MIASTO-
PROJEKT miał mieć opra­
cowaną dokumentację do­
budowy do okazałego, ale

zbyt skromnego gmachu
Muzeum Narodowego, na

42 milionów złotych. Tak
nas przynajmniej Dyrek­
cja Muzeum Narodowego
zapewniała. Wprawdzie nie

próbował MIASTOPRO-
JEKT pokazać nam (myślę
o Radzie Narodowej m.

Krakowa) jak ten gmach
będzie wyglądał. Wydawa-

. ło si? wszystkim, że skoro

dokumentacja jest skoń­
czona względnie będzie w

najkrótszym czasie skoń­
czona i jeśli miasto otrzy­
ma właściwą kwotę na rea­
lizację projektu w nowej
pięciolatce, to do końca r.

1965 będziemy już gmach
wielki mogli oglądać. Wal­
ka o Kraków, a więc o

Muzeum Narodowe i o

Wawel w nowej pięciolat­
ce nie będzie trudną.

Tymczasem na początku
r. 1960 rozchodziły się głu­
che wieści, że nie dosta­
niemy ani grosza, że plan

jest zapięty na ostatni gu­
zik, a równocześnie docho­
dziły nas inne głuche wie­
ści, że MIASTOPROJEKT

„zmuszony" został do ko­
rekty założeń, że musi

przygotować dokumentację
na 64 miliony złotych. Nie

pokazano nam znów żadnej
planszy, żadnego projektu.
Trzeba było wierzyć MIA-
STOPROJEKTOWI na sło­
wo. Poruszyłem więc „na

ślepo” sprawę projektu na

64 miliony zł na Sesji Sej­
mowej Komisji Kultury i

Sztuki w sierpniu 1960 r.

i... przegrałem. Walka
trwała jednak dalej i wre­
szcie na styczniowej Sesji
Komisji Kultury i Sztuki
w r. 1961 oświadczył nam

minister tow. Galiński, że
w pięciolatce dostanie jed­
nakże Kraków 22 miliony
na dobudowę Muzeum Na­
rodowego i 38 milionów na

Wawel .Zdobyliśmy więc
dla Krakowa 60 milionów

złotych.
Zapytałem ostatnio w

Dyrekcji Muzeum Narodo­
wego, jak wygląda sprawa
dokumentacji, czy już
skończona, kiedy wreszcie

ujrzymy rusztowania przy
Błoniach?! I tu jakby grom
z jasnego nieba! Odpo­
wiedź brzmiała:
przy dokumentacji trwa

jeszcze. W r. 1961 otrzymać
miał 370 tys. zł. MIASTO-

JEKT, w r. 1962: 87.000, w

przyszłym roku otrzyma
740.000, — wreszcie w r.

1964 zł 64.000, — a

z kwotą sprzed r.

21.000 — otrzyma
STOPROJEKT za

mentację... 1,282.000
Spora sumka!

Budowa rozpocznie się w

r. 1964 budową Stacji
Transformatorowej, zakoń­
czysięwr.1969itowe­
dług zapewnień ZBM.

Ale nowa wiadomość, ja­
kiej mi udzieliła Dyrekcja
Muzeum Narodowego: oto ■
budoroa Muzeum ma kosz­
tować nie 64 min zł, a 74
min zł, projektanci mają
wyjechać za granicę dla za­
poznania się z...

Skok z 42 milionów na

74 miliony zaczyna mnie

grubo niepokoić. Czy, aby
raz wreszcie będzie doku­
mentacja skończona czy w

ogóle pewne jest, że rozpo­
cznie się za lat siedem bu­
dowa...

Chcielibyśmy, aby dyre­
ktor MIASTOPROJEKTU
inż. Ptaszycki uchylił rąb­
ka WIELKIEJ TAJEMNI­
CY!

Bolesław DROBNER

Praca

razem

1961:
MIA-
doku-

zł. —i

WSZYSTKO

o TOHP
krakowskiego rynku pra­

cowali przez 8.445 godzin. Huf­
ce ze Starego i Nowego Sącza
stanęły do prac przy budowie
szkół Tysiąclecia. W Tarnowie

przystąpiono do budowy parku.
Wiejskie hufce szkolne uczest­
niczyły w akcji zalesiania,
podejmowały czyny społeczne
przy budowie dróg lokalnych.
(Ogółem naprawiono ok. 25 km

dróg.) Tu wyróżniły się pow.
Limanowa, Tarnów, Nowy
Targ, Brzesko, Proszowice.
Konkretne wyniki zanotowano

tam, gdzie działalnością TOHP

interesowały władze oświato­
we, organizacje młodzieżowe a

także' przedsiębiorstwa zleca­
jące młodzieży pewne prace.

Ok. 5 tys. studentów wyko­
nało wiele prac pod hasłem:
młodzież studencka swojemu
miastu. Natomiast hufce Aka­
demii Medycznej 1 Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego wyróżni­
ły się podczas kampanii żniw­
nej w PGR woj. gdańskiego,
szczecińskiego i koszalińskie­

diabła, roboty jesteśmy, czy co? Igor wziął butelkę i
wyszedł na pokład. Wrócił bez butelki.

— Jeszcze jeden krok do komunizmu — powiedzia­
łem pompatycznie.

— A idźże do wszystkich diabłów! — ryknął niespo­
dziewanie. — Mam cię po sam grotmaszt razem z two­
imi wątpliwościami.

— Szkoda, że wyrzuciłeś butelkę, golnąłbym sobie
teraz — zauważyłem, żeby go jeszcze bardziej rozwście-
klić.

Przypominam sobie to wszystko leżąc na mojej koi
w kubryku. Tańczy żarówka w drucianej siatce, chra­
pią chłopaki. Spimy w samej bieliźnie. Mokre płaszcze
leżą na pokładzie. Wracamy z ekspedycyjnego połowu.
Pięć dni trałowaliśmy na otwartym morzu za Błękitną
Wyspą. Strasznie nam dało w kość. Synoptycy nałgali.
Przez całe pięć dni siekł deszcz, wicher dochodził do ,

pięciu stopni Beauforta. Dopiero teraz poznałem, jak
smakują szproty. Zmordowałem się, że nawet spać nie
mogę. Leżę na koi, a moje myśli pędzą jak zwariowa­
ne. Jestem członkiem rybackiego zespołu „Reflektor”.

Na. przystani widzimy tłum, który przyszedł nas wi­
tać. Prawie cały kołchoz wyległ, jak byśmy co najmniej
byli flotyllą Kolumba, powracającą z Nowego Świata.
Jest cała generalicja i ci, co nie mają nic lepszego do
roboty, są żony naszych chłopaków i Ulwi, która przy­
szła dla mnie. Stoimy w mokrych ubraniach wzdłuż
prawej burty i patrzymy na brzeg. Przez tych pięć dni
opadły z drzew prawie wszystkie liście.

Chłopaki całują swoje żony. Przyjemnie byłoby kogoś
ucałować, ale Ulwi kiwa mi głową z daleka. Dziwacz­
ka, zakochała się we mnie. Ćo ona takiego we mnie
znalazła? Nie będę już jej zawracał głowy. Niech so­
bie znajdzie porządnego chłopaka/ który będzie myślal
tylko o niej.

Wyładowujemy sejner zerkając na wyładunek nume­
ru 95 i 80. Zdaje się, żeśmy ich znowu ocwanili. Szczęś­
cie nam służy.

Igor ma przystojną żonę. Szczęśliwi, aż diabli biorą pa­
trzeć. No to co, on ma 27 lat, a ja siedemnaście I

go, rekompensując niejako
fakt, że liczba Studenckich
Żniwnych Ochotniczych Huf­
ców Pracy była mniejsza od
planowanej.

Wszystko to nie znaczy, lż
nie ma powodu do krytycz­
nych uwag. Bardzo słabo
przedstawia się działalność
TOHP w dzielnicy Stare Mia­
sto oraz w pow. Olkusz, No­
wy Sącz i Kraków. Trudno się
zachwycać liczbą hufców —

jeśli powstały one w 81 szko­
łach, podczas gdy warunki do
ich utworzenia Istnieją przy­
najmniej w 178. Niezadowa­
lająco przedstawia się
młodzieży wiejskiej.

W sumie jednak rok

był dla hufców rokiem

nięć i efektywnej działalności.
Tak też oceniła tę działalność
Komenda Główna OHP klasy­
fikując Krakowskie na trze­
cim miejscu w kraju (po War­
szawie 1 Bydgoszczy) oraz

przyznając 50 tys. zł na na­
grody dla komendantów. Po­
nadto o nagrody postarały się
Miejski Zarząd Zieleni w Kra­
kowie, Wydz. Gospodarki Ko­
munalnej i Wydz. Komuni­
kacji WRN.

Rok 1963 przyniesie dalsze
urozmaicenie form pracy
TOHP. Jak informował sekre­
tarz Wojewódzkiej Komisji do

Spraw
Pracy
Zając,
m. in.
dzież w wieku 15—17 lat, nie-

zwiążaną ani ze szkołą, ani z

zakładem pracy. (Pierwsze te­
go rodzaju hufce zorganizowa­
no w Limanowej i Nowym
Sączu.) Z innych projektów
zasługują na uwagę — pomysł
zorganizowania w Nowej Hu­
cie w okresie wakacji 5 stacjo­
narnych Hufców Studenckich,
co pozwoli młodym na zapo­
znanie się z tą wielką budo­
wą a być może niejednego
skłoni do podjęcia pracy wła­
śnie w tym środowisku. Prze­
widuje się kontynuowanie ta­
kich form jak obozy leśne,
Studenckie Żniwne Ochotnicze
Hufce Pracy itp.

Krótko mówiąc OHP mają
wszelkie szanse po temu by
stać się jedną z form organi­
zowania wolnego czasu mło­
dzieży, zaspokajać ambicje i

chęci efektywnego działania
na rzecz swojego środowiska.

(zg)

udział

1962

osiąg-

Ochotniczych. Hufców
ZMS 1 ZMW Antoni

nowość stanowić będą
hufce, skupiające mło-

FabrykaDąbrowska
Obrabiarek w Dąbrowie

, Górniczej jest najpo­
ważniejszym w Zjed­
noczeniu Przemysłu
Obrabiarek i Narzędzi
eksporterem maszyn

przeznaczonych na ryn­
ki kapitalistyczne. Dą­
browskie wiertarko-fre­
zarki i karuzelówki
znane są w 43 krajach.
W ostatnim czasie Fa­
bryka rozpoczęła wy­
syłanie maszyn do Ru­
munii i Kuby. Na zdję­
ciu: fragment montażu
obrabiarek eksporto­

wych.
CAF — fot. Kondracki
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P
o porannej mgle dzień wstał jak wymarzony do
prac badawczych. M/S „Czapla” szedł równym .

kursem w wyznaczony rejon pracy. W nadbu­
dówkach bezbłędnie działały przyrządy. Azdik
jękliwie oznajmiał odbiciem elektro-magnetycz-
nych fal, że w głębinie dno jest czyste. Echosondy

— najbardziej pomocne w poszukiwawczych pracach
odgrywały rolę głębinowych oczu. Gdzieś w pobliżu
winien być wrak. Sygnalizowali o nim rybacy.

„Czapla” krąży wokół miejsca wykreślonego na

wizorycznym szkicu kapitana Szymańskiego. Jest,
nowa sonda zmieniła nasilenie dźwięku Odbicia
su są metaliczne i cieniutkimi tonami wwiercają się
w uszy. Teraz można opuścić telewizyjną kamerę.

Radiotechnik Roman Jaworski już przygotował cały
sprzęt. Na grubych kablach wraz z reflektorami opu­
szcza w dół podwójną telewizję. Powoli pracuje śruba.
Statek manewruje precyzyjnie,' aby jak najbliżej ba­
danego pod wodą obiektu znaleźć się z kamerą. Oto —

wrak.

Po wstępnych oględzinach do pracy przystępuje nu­
rek. Na „Czapli” jest to niezastąpiony specjalista, polski
rekordzista głębokości. Tadeusz Ryszkowskl ustalił ten
rekord w Zatoce Gdańskiej w czasie badań nad wra­
kiem tankowca „Franken”. Wtedy miał nad sobą 70
metrów wody. Teraz głębokość nie przekracza 30 me­
trów. Dla Ryszkowskiego to fraszka. Już schodzi po
drabince, już pozostały tylko po nim powietrzne pę­
cherze na wodzie. O każdym ruchu melduje na. pokład
telefonem. Tym
prawdopodobniej
wodny grób.

po-

pro-
Pio-
£ło-

razem jest to jednostka nieduża, naj-
barka desantowa. Jeszcze jeden pod-

Mapa w piegi

Rozmaite bywają mapy: polityczne, administracyjne,
etnograficzne. Znacie również mapę samochodową. Jest
nawet mapa gleb, ale czy widzieliście kiedy mapę wra­
kową? Istnieje i bardzo pomaga bezpiecznie żeglować,
gdyż dna mórz i oceanów usiane są wrakami.

Na takiej mapie groby żeglarzy oglądać można w po­
staci umownych kropek. Czerwone oznaczają wojenne
jednostki, zielone — statki handlowe. Z takich właśnie
umownych znaków powstaje „piegowata mapa”.

Na polskich wodach terytorialnych w czasie II wojny
spoczęło na dnie sporo jednostek. Nie potrafiliśmy do
niedawna określić ich miejsca położenia. Poza utarty­
mi szlakami wodnymi, które dokładnie spenetrowano
nie mieliśmy pojęcia co jeszcze kryją głębie Bałtyku.
Od czasu do czasu tylko rwące się o jakieś żelastwo sie­
ci rybackie sygnalizowaliśmy władzom morskim o ich
położeniu. Sygnały skrzętnie z dokładnym opisem prze­
noszono na szkice. Generalnych badań dna nie podej­
mowano. Nie mieliśmy do tego ani odpowiednio prze­
szkolonych ludzi, ani też sprzętu. Pierwszy trud w tej
dziedzinie podjęła młoda załoga m/s „Czapla” pod kie­
rownictwem, wcale nie starszego od niej kapitana Szy­
mańskiego, należącego obecnie do pokolenia trzydzie­
stolatków. Badania okazały się niezwykle pożyteczne
nie tylko dla żeglugi, ale również dla nauki. Przynio­
sły one sporo materiału urzędom morskim, naukowcom,
dostarczyły eksponatów do muzeum.

Co kryjq głębiny?

Latem 1960 r. m/s „Czapla” jedyny statek tego prze­
znaczenia pod polską banderą wyruszył w swój pierw­
szy rekonesansowy rejs. Przez kilka miesięcy niewielki
zespół ludzi badał całe wybrzeże od granicy ZSRR po
Hel, na głębokościach 10 do 60 metrów. Plon poszuki­
wań okazał się nader obfity. Czego tam nie było! Sta­
re, pochodzące jeszcze sprzed I wojny torpedy, niemiec­
ki ścigacz, okręt podwodny, barki desantowe i sporo
jeszcze innego przeżartego słoną wodą żelastwa. Tra­
fił się nawet spory 20 tys. ton wyporności liczący tan­
kowiec. Cennym przyczynkiem do badań morskich sta­
ło się odkrycie spalonego żaglowca pochodzącego naj­
prawdopodobniej z XVIII wieku.

W sumie zbadano i opisano — wraz -ze sporządze­
niem szkiców — osiem jednostek. Niezależnie od tego
przez cały czas badań na pokładzie „Czapli” pracowała
ekipa Polskiej Akademii Nauk pobierająca próbki z

dna. Ten materiał posłuży do ustalenia budowy geolo­
gicznej dna morskiego w pasie polskich wód terytorial­
nych Bałtyku.

Co dalej?

Zatokę Gdańską znamy już jak własną kieszeń. Jej
wody nie kryją dla nas żadnych tajemnic. No a co z

badawczą załogą?
Nie sądźcie, że kapitanowi Szymańskiemu I jego za­

łodze grozi emerytura. Trzeba przebadać wody Zalewu
Szczecińskiego, baseny portowe itp. Morskie głębie kry­
ją niejedną jeszcze tajemnicę. Wiele cmentarzy wojen­
nych nie znalazło odzwierciedlenia na wrakowych ma­
pach. W przyszłym roku — zapewnia nurek Ryszkow-
ski — kiedy wyruszymy na nowe badania, przybędzie
z pewnością na polskich mapach wrakowych koloro­
wych kropek — tych smutnych symboli morskich tra­
gedii.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

a ustrżyckim rynku pan
Michotek informuje o

kowboju, że mu się
portki trzęsą. Zatrzy­
mujemy samochód
przed gospodą, czy jak

chcą inni „Saloonem” pod takt
kowbojskiej ballady ilustro­
wanej gitarą i powielonej
przez radiowe głośniki.. Takie
jest to powiatowe Rio Bravo,
z Gospodą GS-u, z posterun­
kiem MO, ze sklepem spożyw­
czym, gdzie można dostać kon­
serwy i suchą kiełbasę przed
wyprawą w kraj bezludny
prawie urzekający pierwotno-
ścią przyrody.

Ale to tylko pozór, cywili­
zacja wraca na te tereny luk­
susem asfaltowych szos, uner­
wieniem stabilizacji, flegma­
tycznym spokojem osadników.
Podziwiałem ich spokój, kiedy
gwałtem osadzono im na gło­
wach szerokoskrzydłe kapelu­
sze i miast w wiejskich chału­
pach kazano mieszkać w ja­
kimś tam „rancho”. Ale pan
Michotek śpiewa dalej o „dzi­
kim zachodzie”, który jest
pohjdniowo-wschodnim skra­
wkiem Polski, więc dziewię­
cioletni Krzysiek wyciąga swój
plastykowy Colt na trzydzieści
kapiszonów i zaczyna wielką
przygodę w kraju importowa­
nej wyobraźni.

W powiecie Krosno, na

szczycie odrzykońskiej Suchej
Góry, budują maszty telewi­
zyjnej stacji nadawczej. Na­
dajnik 10-kilowatowy umożli­
wi korzystanie z telewizora w

promieniu 100 kilometrów.
Gdy sie pomyśli, że wielki

świat telewizora odwiedzi kre­
sy tak od centrów kultury od­
ległe, miara zespołów amator-

sko-artystycznych nabierze w

tych stronach zwykłych pro­
porcji i właściwego wymiaru.
Ale tu chodzi tylko o te rejo­
ny, gdzie zasiedziałość jest
sprawą pokoleń. Od Niskiego
Beskidu po Bieszczady zaczy­
na

mi
się nowa kolonizacja zie-
„niczyjej”. Na południe od

Rekomtrukcja
BISKUPIN

wieży obronnej.

leS Bizkupln, po.
łożona na zacho.

dnim brzegu Je­
ziora Biskupiń-
ikiego, leży w

odległości około
> km na południe od powia­
towego Żnina, 35 km na pół­
noc od Gniezna, 50 km na po­
łudnie od Bydgoszczy, a 87 kia
od Poznania,

Biskupin ma powodzenie.
Mimo niedogodnej komunika,
cjl liczba zwiedzających prze­
kroczyła cyfrą 1 min osób ■
kraju 1 zagranicy. Sprawdził
oni mogą na miejscu, że kie.

dyś była tu wyspa. Jej brzeg
zabezpieczono częstokołem —

falochronem z kilkunastu ty­
sięcy kołów ukośnie wbijanych
w dno jeziora. Osiedle otaczał
wał ochronny, nad bramą
wjazdową znajdowała się
wieża obronna j obserwacyjna.
Ulica okrężna 1 system ulic

poprzecznych umożliwiały ko­
munikację j transport, uła­
twiały obronę. Wzdłuż ulic

stały domy. Było Ich ponad
100, wszystkie o jednakowej —

jakbyśmy to dziś nazwali —

powierzchni użytkowej (00 m

kw.), w których mieszkało po.
nad 1000 mieszkańców osiedla

przed 8,5 tysiącami lat. Póź­
niej osiedle w Biskupinie
szybko uległo zagładzie.

Wykopaliska biskupińskie
przyniosły nie tylko cenne 1
nieznane przedtem materiały
z zakresu dziejów społeczeństw
pierwotnych, przede wszyst­
kim prasłowiańskich, ale są
nadal także atrakcyjnym o-

blektem naukowo-muzealnym
I krajoznawczo-turystycznym.
Biskupin ■ osiedle obronne

wspólnot rodowych sprzed
8500 lat — stał się w przenośni
symbolem praslowiańszczyzny
na ziemiach polskich. Obecnie
zrekonstruowano w natural­
nej wie'koścl część osiedla

złożoną z dwóch domów (gdzie
mieszczą się wystawy), odcin­
ków ulic, wału, falochronu 1

pomostu dojazdowego.

2500
LAT

BISKUPINA

R
ozpoczynając tenllst
ze stolicy, miałem w

pamięci „Notatnik
majora Thompsona”.
Kapitalną kp.nę z o-

byczajów francus­
kich. Tak uroczą, że zro­
biła światową karierę wy­
dawniczą. Moje ambicje są
o wiele mniejsze. Łatwo
bowiem Anglikowi śmiać
się z Francuzów, trudno ro­
dowitemu warszawiakowi
— z warszawiaków. Jeżeli
coś nas jednak łączy, to

wstydliwa miłość. Majora
— do Francji, moja — do
Warszawy.

Co rzekłszy, zostałem roz­
grzeszony z ciężkiej prze­
winy kalania własnego
gniazda. Mogę więc nie
odpędzać od siebie pytania:
jak to miasto przyjmuje
przyjezdnych?

Dworce, warszawskie
dworce... Po trzech krop­
kach, już tylko kropka. Al­
bo słowa piosenki: jeszcze
poczekajmy, jeszcze się nie
spieszmy. Może więc tań­
szym kosztem zafundowa­
ła sobie stolica powitanie
zmotoryzowanych przyby­
szów. Byłbym czarnym nie­
wdzięcznikiem, gdybym
stwierdził, że nie ma powi­
tań. Są! Przy wjeździe do
miasta — ciepłe, chwytają­
ce za serce napisy: „Kiero­
wco, wita cię Warszawa,
przestrzegaj przepisy ru­
chu"!

Zegnajcie sentymenty. W
stolicy ma zapanować rze­
czowy ton. Bez zbędnych
czułości, konkretna infor­
macja: przestrzegaj! Spo­
kojna głowa — jakby po­
wiedział Wiech, Za chwilę
otoczy cię. zmotoryzowany
gościu, tak gęsta, metafi­
zyczna mgła drogowych za­
kazów i nakazów, że — aby
ochłonąć z wrażenia — bę­
dziesz musiał się zatrzy-

..Bar pod konstruk-
BISKUPIN

skorupą” wykonany z drewna na wzór

cjl prasłowiańskiej.Tekst 1 zdjęcia:
lnż, Józef POLAK

BISKUPIN
Z lewej strony zdjęcia: rekonstrukcja domu mieszkalnego, i prawej: brama wjazdowa.

nach. Wie, że przyjdą „let­
nik!”, którzy będą płacić za

mieszkanie, masło, śmietanę,
gapiąc się na pejzaż spowsze­
dniały do szczętu. Bo Biesz­
czady są modne i to też się
liczy w kalkulacji „farmera”,
który, zamiast skrzydlatego
kapelusza, woli nosić barani­
cę, lepszą na górskie mrozy
polskiego „Texasu”.

Więc jedziemy w „Texas”.

— Spod Sandomierza!
— A jak się ta wieś nazy­

wa? — pytam.
— Chłop pomilęzał chwilę 1

mówi:
— Własna chałupa, panie...
Zmroził nas dreszcz czy

wzruszenie po odpowiedzi tak
niespodziewanej. Gramolimy
się z samochodu, zerkając na

kudłatego owczarka, który raz

szczeknie, raz ogonem poma-

Colt na trzydzieści
KAPISZONÓW

Sanu i jego górskich dopły­
wów wraca analogia do far­
merskiej samotności. Tam na

ziemię ugoru przerosłego
krzewami wraca człowiek i

zaczyna opanowanie natury od
początku. Przychodzi wiosną
i pierwszego roku obsiewa
kawał zagonu na paszę i ze

swoją kobietą i dzieciakami
buduje pomieszczenie dla kro­
wy,’ konia i prosiaka. Pierw­
szej zimy mieszka z rodziną
w jaśniejszym kącie obory, ale
jńż ściąga materiał budowla­
ny, stara się o kredyty, kar­
czuje pole i buduje gospodar­
stwo od początku, chłopskim
obyczajem, dbając o swoje po­
trzeby na końcu. Potem stawia
chatę o dużych weneckich ok-

Krzysiek przystroił się w sze-

rokoskrzydły kapelusz i wy­
stawił lufę Colta przez okno
samochodu. Wyjeżdżamy z

Ustrzyk „jak strzelił” asfal­
tem na południe, bez mała
na szczyt Tarnicy. Prowadzi
nas szosa rzucona w krajobra­
zie czystym od obecności czło­
wieka. Fierwotna puszcza ze­
szła tu z gór na uprawne pola,
wzięła w posiadanie ślady wsi
i osad, przesiała na popiół gli­
nę, cegły i węgiel pogorzelisk

Zjeżdżamy z szosy kilkanaś­
cie metrów — pierwsza zagro­
da. Z chałupy wychodzi męż­
czyzna w kożuchu i patrzy na

nas bez zdziwienia-. Krzysiek
wychyla się i krzyczy: —

Dziadku, skąd jesteście?

cha. Potem i machać przestał,
gdy rozległ się .niespodziewa­
nie hejnał z mariackiej wie­
ży.

— Radio macie?
.— Córka kciała, na batery-

je, to i kupiłem w Sanoku.
Para prosiąt za zbytek by by­
ła...

— Kultura jest potrzebna —

zaczynam swoje.
— Może, i potrzebna — godzi

się chłop.
— Sami chcecie mieszkać?
— Ja od sąsiadów udekiem,

naczekam na lepszych. Wej­
dźcie do izby, na kubek mle­
ka.

Było i mleko, i kiełbasa, i
prowiant z naszych zapasów.
Pojedliśmy w milczeniu, a

para dzieciaków gapiła się na

gości z „końca świata”. Brzę­
czało radio polkami Dzierża­
nowskiego, Ciuksza z nimi.
Dwunastoletnia dziewczynka
siedziała z uchem przylepio­
nym do głośnika.

Nie chciałem pytać, ale
chłop na sękatych palcach
wyliczał krów cztery, hekta­
rów osiem, konie dwa i pro­
siąt parę.

— Miałem pod Sandomie­
rzem morgę ziemi po żonie,
ale z krewniakami wojoioałem
o pół morgi, pono im się na­
leżało. A gdy spalili mi stóg,
to wiedziałem, albo zabić, albo
w mieście chleba szukać. Ale
co bym robił bez ziemi, więc
kiedy zaczęli dawać kredyty,
sprzedałem i przyjechałem tu­
taj, zadatkując osiem hekta­
rów, bo czułem, że więcej nie
obrobię. Gdy stanąłem t wo­
zem i dzieciakami pod tym
klonem., to czułem, że albo
zdechnę z głodu i pracy, albo
stanę na swoje. SprzedKli mi
drzewa i pierwszego roku mo­
dem już konia kupić, bo kro­
wą orać nie miałem sumienia,
mleka by nie dawała. Trzy
siekiery na karczowaniu stę­
piłem, ale zboże mi obrodziło
już drugiego roku... Ale zapa­
lić coś macie — dodał nieśmia­
ło.

Wmusiliśmy za gościnę kilka
paczek sportów, potem wo­
łaliśmy na Krzysia, który z

Anielką został w izbie. Wró­
cił po chwili zaczerwieniony
bez pasa i Coltów, kapelusza 1

barwnej chusteczki. W chału-

gościu...
mać. Uczynisz to, oczywi­
ście, w miejscu niedozwo­
lonym. Tu bowiem w 1975
roku ma nastąpić olbrzymie
nasilenie ruchu kołowego.

Teraz poszukamy razem
domu Twoich znajomych.
Szczęście, że nie mieszkają
na pewnym placu, którego
każdy bok nazwano ina­
czej. Niedobrze jest dać
się zwariować na samym
początku. Wystarczy, że na

tym skrzyżowaniu długiej
ulicy brak tabliczki z naz­
wą, a na domu — oznacze­
nia, w którą stronę numery
„rosną". Proszę, tylko spo­
kojnie. My sami, starzy
warszawiacy, w pierwsze
odwiedziny nieraz wybie­
ramy się ze szczegółowym
planem, zawczasu wyryso­
wanym przez gospodarza.
Były nawet próby m^szu
na azymut. Musiano jednak
zaniechać — ze względu na

konieczność wyburzania do­
mów. Ten sposób stanie się
realny w przyszłości. Sto­
łeczni architekci projektują
budynki wsparte na kolu­
mnach, wśród których moż­
na będzie poruszać się swo­
bodnie.

Chciałbyś, przybyszu, Za­
telefonować do znajomych,
Uprzedzić o wizycie. Niech
cię nie dziwią drobne nie­
porozumienia Warszawskie
telefony posiadły zdumie­
wające zdolności wyszuktA
wania egzotycznych roz­
mówców. To ma nawet
wartości poznawcze. Dzwo­
nisz do Kowalskiego, któ­
rego znasz na pamięć, a od­
zywa się Spółdzielnia Prze­
ciągania Rur i Prętów. Za­
skakujące? Jak dla kogo.
Mieszkańców tego miasta
nic już nie zaskoczy — od
chwili, kiedy warszawski

' kronikarz zanotował: „Na
pytanie, ilu było kosmo­
nautów i jak się nazywają,
panienka z telefonicznej in­
formacji encyklopedyczne]

odpowiedziała po długim
namyśle, iż słyszała o

trzech, z tym. że „temu o-

statniemu podobno nie wy­
szło...”

Encyklopedyczną panien­
kę usprawiedliwiało przy­
najmniej słowo — podobno.
Warszawski 8 przechodzień

jest bardziej zdecydowany.
Zapytany o ulicę, zawsze
doskonale wie, jak do niej
dojść. Po kilku: prosto, po­
tem druga ulica na lewo,
skosem przez plac i pierw­
sza na prawo — pytający
odchodzi święcie przekona­
ny, że sprawa jest jasna.
Kiedy jednak zobaczy wre­
szcie ową „pierwszą na

prawo", złudzenie pryska.
Wtedy kolejny informator
oburza się na poprzedniego
i wyjaśnia, że upragniona
ulica położona jest w zu~,
pełnie innej części miasta.

Niestety, nowe,

jące informacje
kolei kierowca
zapewniając, że
wie i zawiezie,
trzeba. Po '

przez licznik

wiedzieć, o jaką ulicę mu

chodzi.

Czy Warszawa gardzi
rzetelną informacja? Nic
podobnego. Tyle tylko, że
to miasto — tak długo ko­
ronowane laurem wielkości
— nie zwraca uwagi na

przyziemne drobiazgi. Pię­
kniej jest żyć tylko rozma-

chem i wizją rzeczy wspa­
niałych. Jest więc trochę
zdumiona, kiedy gość z
dalekich stron ze współczu­
ciem przygląda się przyja­
ciołom, którzy witają go
na warszawskim lotnisku.
To prawda, trochę przemo­
kli, ale od deszczu się nie
umiera. Ze co? — że moż­
na by zbudować dla nich
choćby prowizoryczną po­
czekalnię... Po co zawracać
sobie głowę? Kiedyś pow­
stanie tu wielki, nowocze­
sny port lotniczy. Kiedyś
w każdym kiosku będzie
plan tego miasta. Kiedyś
z informacją na stołecznych
dworcach będzie można po­
łączyć się telefonicznie w

Ciągu 5 sekund. Kiedyś...
Tymczasem pozwólcie, że

sparafrazuję słowa majora
Thompsona: jeżeli to praw­
da, że radość rodzi się z

kontrastów, jesteś, Warsza­
wo jednym z weselszych
miast świata.

WARSZAWIAK

Wędrówki lubuskie Mieczysław Turski

gdy krakowski płatnerz
do Żagania uchodził...

P
rzemierzając wszerz 1 wzdłuż nasze tereny za­
chodnie, a szczególnie Ziemię Lubuską, niemal na

każdym kroku napotkać można zabytkowe relikty
świadczące o powiązaniu tych obszarótw na prze­
strzeni wieków z pozostałymi/połactand kraju i co

jeszcze ciekawsze o bezpośredniej łączności daw-.

nych grodów lubuskich z-.. Krakowem.

Wysłannicy Bolesława Krzywoustego niejednokrotnie
opuszczali Zamek Wawelski udając si'ę do Głogowa gwoli
przekazania tamtejszym radnym i ławnikom zaleceń pa­
nującego. Po dziś dzień oglądać można rozległe błonie
nad brzegiem starego koryta Odry, ną którym roabijalf
swe namioty aby po długiej, mozolnej podróży wypocząć
przed wjazdem do grodu. W dobie jagiellońskiego wła­
dania w zabytkowym zamku głogowskim rezydował w

charakterze królewskiego namiestnika książę Zygmunt,
późniejszy król polski obdarzony przydomkiem „Stary”.
Nie brak w lubuskich archiwach cennych dokumentów
stwierdzających rozliczne przywileje wydane przez, niego
dla rzemieślników z Zielonej Góry, dokumentów wygo­
towywanych w kancelarii na Wawelu, sygnowanych
kanclerską pieczęcią-

Zapiski cechowe wskazują, iż na zielonogórskie jarmarki
przybywali nie tylko kupcy poznańscy i wrocławscy, ale
także krakowscy, w miejskim „młynie papierniczym” W

pobliskiej Krępu'e nabywając bele czerpanego papieru.

KRAKOWSKI „TUMULT.’1

wyczerpu-
podważa z

l taksówki,
■on jeden

gdzie po-
wystukaniu

kilkunastu
złotych, ulica nie chce się
znaleźć gdzie trzeba, wo­
bec czego zebrani wokół
taksówki informatorzy lo­
kalizują ulicę w siedmiu
innych częściach miasta. Na
szczęście, trafia się mili­
cjant i wszystko spada na

głowę szukającego, bowiem
Warszawa ma cztery ulice
o takiej samej nazwie, a

jak ktoś się wybrał do sto­
licy, to powinien dokładnie

ple za to dało się słyszeć
strzelanie kapiszonów 1 krzyki
Indiańskie.

Więc poznaliśmy, że trady­
cjom Dzikiego Zachodu stało
się
my
sce

zadość, po czym ruszyliś-
w podróż dalszą po Pol-
nieznanej. ,

Głośnym echem po miastach lubuskich odbiła się
rdzennie krakowska sprawa sporu między Andrzejem
Tenczyńskim, panem na Rabsztynie i1 Książu, a płatne­
rzem Klemensem. Wybuchła w dniu 16 lipca 1461 roku
sprzeczka o wysokość wynagrodzenia dla płatnerza Kle­
mensa za odczyszczenie zbroi Tenczyńskiego przerodziła
się w „tumult” uliczny zakończony zabiciem możnowład-
cy przez tłum pospólstwa ujmujący się za pobitym przez
rozsierdzonego rycerza rzemieślnikiem. Zdając sobie
sprawę ze stronniczości sędziów królewskich, którzy za

zabicie osoby stanu szlacheckiego skazywali szereg nie­
winnych rajców i ławników mitejskich na kary śmierci,
płatnerz Klemens unosząc swe życie uszedł cichaczem
z Krakowa-

Szukał więc schronienia we Wrocławiu. Niestety tam­
tejsi1 rzemieślnicy w obawie przed represjami ze strony
króla Kazimierza Jagiellończyka i całej szlachty polskiej,
a zarazem pragnąc utrzymywać nadal w całej pełni sto­
sunki handlowe z Krakowem grzecznie lecz stanowcza

wyprosili Klemensa z miasta.

WYGNAŃCZYM SZLAKIEM

awantur-

Klemens,
gościnnie

Wobec takiego stanu rzeczy niewinna ofiara

niczego usposobienia Tenczyńskiego, mistrz

Wyruszył w głąb Ziemi Lubuskiej. Przyjęli go

współczujący jego niedoli i oburzeni na sąd królewski

rzemieślnicy Żagania- Tana rychło dotarła też wieść h-io-

bowa, iż wobec ndeustalenia spraiwcy zabójstwa Ten-

czyńskiego, skazano w Krakowie na karę śmierci trzy­
dziestu kilku mieszczan dowolnie przez sąd królewski

wyznaczonych. Wiadomość powyższa wywarła na Kle­
mensie przygnębiające wrażenite. Odezwały się takża

następstwa pobicia go przez Tenczyńskiego — bóle w klatci

piersiowej i dusznica, tak że wkrótce zakończył życie,
Osoba nieszczęsnego mistrza Klemensa z Krakowa w ża­
gańskich legendach historycznych dotrwała aż do dni

dzisiejszych-Wiesław RUSTECKI

Stleloną Góra — Widok ogólny



Nr 2 (4540) GAZETA KRAKOWSKA Str.5\

nasz

prawnik
odpowiada
Ob. Stanisław PA2DZIURA,

pow. Brzesko.
Renta starcza wynosi 75 proc,

otrzymywanego poprzednio
wynagrodzenia, zaś renta in­
walidzka — 45 procent, 65 lub
80 proc, wynagrodzenia (III,
U lub I grupa inwalidów).

Ob. Józef GOLASIK — pow.
Żywiec.

Pracownik, który został
zwolniony z pracy wskutek
choroby trwającej ponad 3
miesiące — traci prawo do ur­
lopu wypoczynkowego za rok,
w którym został zwolniony z

pracy.
Ob. Władysław BZDZIUŁA

— pow. Proszowice.
W sprawie odszkodowania

za pracę przymusową w Niem­
czech, w czasie której utracił
Pan zdrowie — należy porozu­
mieć się z Ministerstwem

Spraw Wewnętrznych w War­
szawie. Niektóre przedsiębior­
stwa niemieckie wypłacają ta­
kie odszkodowanie.

Ob. Feliks ZUŻAŁEK — Kę­
ty.

Umowa o zamianę gruntów
powinna być zawarta w for­
mie aktu notarialnego, inaczej
jest nieważna. Ponieważ umo­
wa zamiany gruntów była nie­
ważna — obie strony mogą
domagać się zwrotu swoich
parcel.

Ob. Antoni STOPKA — pow.
Sucha.

Wysokość stawki wynagro­
dzenia zależy od układu zbio­
rowego, obowiązującego w

Pana zakładzie pracy. Jeśli
jednak wykonywał Pan prace
przy transporcie — gdzie obo­
wiązuje wyższa stawka — po­
winien Pan domagać się wy­
płaty tej właśnie stawki —

drogą skargi do Komisji Roz­
jemczej.

Ob. Aniela POCHOPIEŃ —

pow. Żywiec.
Należy złożyć do Zakładu U-

bozpleczeń Społecznych w Kra­
kowie, ul. Pędzichów 27 wnio­
sek o przyznanie renty inwa­
lidzkiej, załączając wszystkie
dowody zatrudnienia 1 ubez­
pieczenia (co najmniej za o-

kres 20 lat).
Ob. Henryk BULEK — pow.

Chrzanów.

Urlop pracownika, który nie
został wykorzystany wskutek
śmierci tego pracownika —

przepada 1 rodzina nie może

domagać się ekwiwalentu
niężnego.

CZYTELNIK z Krynicy.
Testament, napisany w

nie przytomnym 1 nie

wpływem groźby lub przymu­
su — o ile Jest napisany wła­
snoręcznie, podpisany i zaopa­
trzony datą — jest ważny,
chociaż nie ma podpisów
świadków.

Ob. Czesław TARNOWSKI —

Kraków:
W związku z udzieloną Pa­

nu odpowiedzią w sprawie
pracy młodocianych prostuje,
my, że 6-godzinny dzień pra­
cy (36 godzin tygodniowo) o-

bowiązuje młodocianych od 14
do 18 lat, natomiast młodocia­
nych od 16 do 18 lat obowią­
zuje normalny czas pracy, sto­
sowany w zakładach pracy.

Podstawą prawną jest usta­
waz2lipca1958r.onauce
zawodu, przyuczania do okre­
ślonej pracy 1 warunkach za.

trudnienia młodocianych w za­
kładach pracy... (Dz. U . Nr 45
z 1958 roku).

Ob. Jan OBOZA — Andry­
chów:

Zakład pracy może zwolnić
pracownika, nieobecnego wsku­
tek choroby (z wyjątkiem gru­
źlicy) w pracy przez okres 3

miesięcy. Urlop wypoczynko­
wy za rok ,w którym pracow­
nik został zwolniony przepa­
da. (jot)

pie-

sta-

pod

CzYtELNICy Nabici w butlę... gazową

tracą nerwy...
...od nieustannych hałasów, dochodzących z Wylęgarni

Drobiu w Niepołomicach. Mimo bowiem próśb mieszkań­
ców przyległego do Wylęgarni pokoju, interwencji MRN
oraz Milicji Obywatelskiej w Niepołomicach nic się nie
zmieniło. Może więc PP Jajczarsko-Drobiarskie w Krako­
wie zareaguje na słuszny żal zainteresowanych.

Mieszkańcy z Niepołomio

zapytują...
...dlaczego zlikwidowano kursowanie autobusu PKS na

linii Siepraw—Świątniki Górne—Kraków. Fakt ten nie tyl­
ko że utrudnia okolicznym mieszkańcom dostanie się do
wymienionych miejscowości, ale również poczta przekazy­
wana na ten teren dociera — na skutek zmiany przejazdu
PKS — z opóźnieniem.

Grono nauczycielskie — Siepraw

płacą...
...czynsz — w myśl zawartej umowy — za centralne ogrze­

wanie. Okazuje się jednak, że umowa ta obowiązuje jedy­
nie lokatorów zamieszkałych w bloku nr 48/52 przy ul.
Pstrowskiego w Krakowie, którzy z chwilą nastania mro­
zów daremnie oczekują na poprawę niewłaściwego funkcjo­
nowania kaloryferów. Nie trzeba chyba przypominać, że
wśród zamieszkujących nieogrzewane mieszkania znajdują
się dzieci, narażone na nieustanne zaziębienia. Miejskie
Ciepłownie z siedzibą w Nowej Hucie skierowały żalących
się do kierownika Rejonu przy ul. Prochowej, ale tu też

mieszkańcy nie otrzymali — jak dotąd — żadnego zrozu­
mienia. B. Molik — Kraków

Koncert kakofoniczny
na urzędnika,

nogę i zaświadczenie
INTRODUKCJA

Obywatelka M. Z. ma dwo­
je dzieci. I nogę chorą na

przewlekłe zapalenie stawu

kolanowego. Stara się o pracę
chałupniczą. Potrzebne jest
zaświadczenie o stanie mająt­
kowym w Wydziale Finanso­
wym DRN Kleparz.

PIERWSZY DZIEŃ:
ALLEGRO

Ob. M. Z. udaje się na dru­
gie piętro (noga dolega) gma­
chu DRN przy ul. Lubelskiej.
W Wydziale Finansowym od­
powiedni Urzędnik mówi jej,
że musi złożyć podanie z pro­
śbą o wydanie zaświadczenia.
Ob. M. Z. nie posiada przy
sobie papieru kancelaryjnego,
nikt nie proponuje jej poży­
czenia kartki. Ob. M. Z. wra­
ca do domu. Mąż jej, zdziwio­
ny żądan'em podania w tak
drobnej sprawie — telefonuje
do przewodniczącego DRN
Kleparz — Klemensa O., któ­
ry oświadcza, że podanie jed­
nak jest potrzebne „bo musi
zostać jakiś ślad w aktach".
Jednocześnie informuje, że
podania dotyczące chałupni­
ków zwolnione są od
stemplowej.

DRUGI DZIEŃ:
MODERATO

Ob. M. Z. z pięknie
sanym podaniem udaje
drugie piętro (noga dolega)
gmachu przy ul. Lubelskiej.
Składa podanie, w związku z

poleceniem Urzędnika przy­
lepia nań stempel o wartości
20 zł. Po obejściu kilku okie­
nek (każde do innego podatku)
wraca do Urzędnika, który
powiada: „Zgłosi się pani ju­
tro" — „Dlaczego nie wyda
mi pan zaświadczenia od ra­
zu?" — „Nie mam teraz
czasu".

TRZECI DZIEŃ:
MAESTOSO

Ob. M. Z. wędruje na drugie
piętro (noga dolega) gmachu
przy ul. Lubelskiej, gdzie
Urzędnik długo, długo nie
może odszukać właściwego
podania. Wreszcie każę pe­
tentce czekać na korytarzu
i po 15 minutach zaświadcze­
nie jest „już" gotowe. To

znaczy kilka słów wpisanych
ołówkiem do gotowego for­
mularza.

'FINALE: FURIOSO

Jak widzimy na załączonym
obrazku, biurokracja jest sil­
niejsza niż wszelkie referaty,
przemówienia i kodeksy.
I czyż można dziwić się, że
sprawy bardziej skompliko­
wane wymagają całych lat dla
ich rozstrzygnięcia, skoro spo­
rządzenie jednego maleńkiego
zaświadczenia wymaga tylu
starań ze strony obywatela
i trzech dni ciężkiej (?) pracy
ze strony Urzędu?

Nie, nie można się dziwić.
Za-wa

Gdzie mogą mieszkać

asystenci?
Dwukrotnie pisaliśmy o

problemie kwaterowania asy­
stentów UJ w Domach Stu­
denckich. Po naszych publi­
kacjach otrzymaliśmy z Rek­
toratu Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie wyja­
śnienie, iż Ministerstwo Szkol­
nictwa’Wyższego wydało ka­
tegoryczny zakaz kwaterowa­
nia asystentów w Domach
Studenckich. Tym celom mo­
że służyć jedynie Dom Młode­
go Naukowca.

Przypadek o którym pisa­
liśmy — wyjaśnia Rektorat —

spowodowany był sporadycz­
nym wydaniem zgody na

tymczasowe umieszczenie asy­
stentów w pokoju Domu Stu­
denckiego „Żaczek" — jed­
nym z tych, które miały być

poddane kapitalnemu remon­
towi. W takim stanie rzeczy
pokoje te nie były przygoto­
wane do zamieszkania, a skie­
rowani asystenci byli o tym
poinformowani.

Po zamieszęzenlu przez nas

listu asystentów Rektorat po­
wołał specjalną komisję do
zbadania warunków mieszka­
niowych. Stwierdziła ona, że
stan pokojów tak pod wzglę­
dem sanitarnym, jak i pod

Co w Piekiełku?
Po opublikowaniu przez nas

notatki pt. „Nie ma spokoju
w Piekiełku”, w której opisy­
waliśmy zakłócanie spokoju
przez chuliganów na tym
przystanku PKP w pow. li­
manowskim Komenda Powia­
towa MO w Limanowej
sprawdziła natychmiast opi­
sywane fakty. Niezależnie od
tego Komenda Powiatowa
MO zapewnia, że otoczy spe­
cjalną opieką wszystkie sta­
cje PKP i przystanki PKS na

terenie powiatu by nie dopu­
ścić do wystąpień chuligan
skich.

Obfite opady śniegu i o-

stry mróz sprawiają, że ptaka,
mi i zwierzętami trzeba się
szczególnie troskliwie zaopie­
kować. Nasz czytelnik Wacław
Klag z Krakowa — autor po­
wyższego zdjęcia — uchwycił
moment karmienia ziarnem
krakowskich gołębi.

Odpowiedzi
Hedatcji

POSTARAMY SIĘ
Stały Czytelnik — W miarę

możliwości redakcja będzie
starała się zamieszczać w

środę lub czwartek wysokość
wygranych Lajkonika za czte­
ry, trzy lub dwa trafienia.

JAK PISAĆ?
Zainteresowany. — Słowo

Barburka pochodzi od ślą­
skiego Barbora, które wsku­

tek językowych przekształceń
stało się Barbórką. Jednak w

powszechnym użyciu, już tra­
dycyjnie przyjęta została pi­
sownia Barburka.

W KRAKOWIE NIE MA
Uczeń szkoły piekarni­

czej. — Technikum Pie­
karniczego w Krakowie nie
ma. Istnieje jedynie punkt
konsultacyjny przy Alejach
Mickiewicza. Technikum tego
typu natomiast znajduje się
na terenie wojewóoztwa ka­
towickiego W Szopienicach.
Tam też można zas’ęgnąć bliż­
szych informacji odnośnie wa­
runków przyjęcia.

wypi­
sie na

opłaty

względem wyposażenia nie
dawał podstaw do krytyki.
Pozostaje nam więc wspólnie
z Rektoratem ubolewać nad
brakiem odpowiedzialności
jakie przedstawili dwaj asy­
stenci, cieszącej się wielkim

autorytetem, najstarszej w

Polsce uczelni, (pm)

Tam, gdzie wkroczą ekipy
poty mieszkańców. Prace
prawą ciągną się dosłownie
niezwykłego I——.——
kule pt. „Kwiatki, które nie

Kwiatki,
.Jj lekceważenia
„Kwiatki, które nie

remontowe zaczynają siękło-
związane z przebudową, na-

miesrącaml. Jest to przejaw
ludzi. Piszemy o tym w arty-
więdną”.

Przed około 4 laty krakow­
ska Gazownia szeroko rekla­
mowała instalacje ogrzewcze
dla tzw. gazu płynnego. Zor­
ganizowano nawet specialnie
wystawę takich urządzeń.

Reklama chwyciła. Zainte­
resowani przekonali się, że
nawet kosztem wydatkowania
wcale nie małych kwot na in­
stalację będzie się ona opła­
cać chociażby ze względu na

wygodę. Wiele rodzin zamie­
szkujących tam gdzie nie do­
tarły jeszcze rurociągi gazo­
we przystąpiło do instalowa­
nia reklamowanych urządzeń.

Dystrybutorem gazu w bu­
tlach była krakowska Gazow­
nia. Ona to dostarczała na te­
lefoniczne lub pisemne zgło­
szenie potrzebną ilość butli
gazu.

Po pierwszych entuzjasty­
cznych zachwytach jak to

zwykliśmy mówić — konsu­
mentów nadeszły przykrości.
Zaczęła szwankować dostawa
gazu. Gazownia informowała
swych drogich PT klientów,

rozlewnia gazu w Poznaniu
nie jest dostatecznie wydajna
i stąd chwilowe trudności w

dostawach. Nie ma się jednak
czym martwić bo wkrótce zo­
staną one przezwyciężone
gdyż zmienia się dostawca z

poznańskiego na łódzkiego, a

ten żadnych trudności nie ma,.

Istotnie przez pewien czas

wszystko układało się jak
najlepiej. Ale oto w listopa­
dzie październikowe zamó­
wienia nie zostały zrealizo­
wane. W listopadzie i grud­
niu również. Konsumenci nie

otrzymali butli z gazem.
Pal licho, powiadają oni.

Nie ma gazu to trudno. Są ja­
kieś trudności, na które nie
ma rady, ale nie mogą się
zgodzić z tym, że nie poinfor-

mowano ich wcześniej. Mieli

by wówczas możliwość jakie­
goś innego zabezpieczenia so­
bie ciepła w mieszkaniach,
gotowania itp. A tak, zwodze­
ni nieprzekonującymi wyjaś­
nieniami, pozostali na przy­
słowiowym lodzie.

Wytwórcy — Spółdzielnia
,Minol” w Warszawie i pod­
ległą jej placówka w Łodzi

przy ul. Tuszyńskiej zamiast

nabijać butle płynnym gazem
dla Krakowa uważają, że słu­
szniejsza jest zasada nabija­
nia w butle krakowskich u-

żytkowników szeroko rekla­
mowanych uprzednio przez
Gazownię krakowską urzą­
dzeń. (mar)

Między Krakowem
a Nową Hutą

Dwa miesiące temu pisaliś­
my na tym miejscu o prob­
lemach komunikacji miej­
skiej w Krakowie. Odpo­
wiedź jaką otrzymaliśmy z

dyrekcji Przedsiębiorstwa
wprawiła nas delikatnie mó­
wiąc w zdumienie, szczególnie
w części dotyczącej autobusu
pospiesznego Kraków — No­
wa Huta. Z pisma bowiem
wynika jasno, iż po pierwsze
— autobusy kursują na ogół
regularnie, po drugie — linia
pospieszna była w owym cza­
sie deficytowa. O zgrozo! Ile
wobec tego powinny koszto­
wać bilety na autobus Kra­
ków — Nowa Huta, jeśli ce­
naod3do5złotychjest—
zdaniem MPK — za niska?!

Nie wdając się już tutaj w

roztrząsanie tego absurdalne-
nego twierdzenia chcemy
zwrócić uwagę na kilka e-

wentualnych możliwości roz­
wiązania problemu komuni­
kacji autobusowej między No­
wą Hutą a Krakowem.

Rozpocząć bardziej energi­
czne starania o zwiększenie
taboru samochodowego dla
Krakowa. Problem nieodpo­
wiedniej konstrukcji autobu­
sów „SAN” do komunikacji
śródmiejskiej pia tu olbrzy­
mie znaczenie, ale stanowi te­
mat sam dla siebie.

Przestrzegać regularności
kursów autobusowych w od­
stępach czasu chociażby zbli­
żonych do podawanych w roz-

kładach. W praktyce bowiem
na autobus czeka się obecnie
przeciętnie 20 min. (a np. 29
grudnia 1962 r. wieczorem na­
wet i 45 min.) dzięki czemu

pokaźny tłum pasażerów
miejsce w autobusie zdobywa
tylko szturmem. Słabsi odpa­
dają.

Toteż jeśli tak wysokie ce­
ny za „usługi” MPK na linii
pospiesznej do Nowej Huty
są jeszcze nie wystarczające
(wiemy, że linia pospieszna
jest rentowna) proponujemy
MPK podnieść ceny biletów
tak, aby pasażerom bardziej
opłacało się korzystanie z

przejazdów taksówkami.
Niech tylko nikt nie mówi

o sprawnej komunikacji mię­
dzy Krakowem a liczącą już
dzisiaj ponad 100 tysięcy mie­
szkańców Nową Hutą.

Zadowolona mina tego „pana domu”
wodem na to, lż nie ma on żadnych
szczęśliwy gdyby krakowską Gazownia
regularne dostawy gazu płynnego. Niestety, on tak jak
wielu innych mieszkańców z ul. Reduty oczekuje na przy­

dział paliwa do specjalnie za instalowanych w mieszkaniu
urządzeń.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią po­
sługę najukochańszemu Mężowi

śp. Józefowi Brzezinie
a w szczególności: Dyrekcji, Radzie Zakła­
dowej, Współpracownikom Krakowskiej Fa­
bryki Mebli oraz Kolegom 1 Przyjacielom
— składam serdeczne podziękowanie

ŻONA wraz z RODZINĄ

PRZETARGI

nie jest wcale do-
kłopofów. Byłby

potrafiła zapewnić

KOMUNIKATY

PUP i K „Ruch” II O. R. unieważnia zaświad­
czenie rejestracji podatkowej dla p-ktu nr

104, ul. Zakopiańska. - K-20

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dlaczego
się spóźnia?

Takie pytanie zadaje nam

Eugeniusz Doniec zam. w

Krakowie, ul. Tatarska 5 —

mając na myśli pociąg relacji
Sędziszów—Kraków, którym
na godz. 6.13 (wg rozkładu
jazdy) dojeżdża bardzo dużo
pracowników. W praktyce
pracownicy ci przyjeżdżają
następnym pociągiem relacji
Szczakowa—Kraków przez
Tunel — planowy przyjazd
godz. 7.15.

Jak wynika z wyjaśnień
pracowników kolei pociąg o-

późnia się dlatego, że na sta­
cji wyjściowej w Sędziszowie
brakuje mu lokomotywy, bo
ta dojeżdża aż z Krakowa. Czy
nie można zmienić tego nie­
prawidłowego układu — za­
pytuje słusznie nasz czytel­
nik —. aby pociąg przybywał
do Krakowa o wyznaczonej
rozkładem jazdy godzinie? Są­
dzimy, że miarodajnej odpo­
wiedzi udzieli krakowska
DOKP.

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie malowania klejowego hal fa­
brycznych, pomieszczeń socjalnych oraz olej­
nego urządzeń dźwigowych w całym zakładzie.

Przybliżona powierzchnia faialowania hal
fabrycznych wynosi około 30.000 m*.

Ilość urządzeń dźwigowych — 20 sztuk.
Bliższych informacji udziela Dział Gł. Me­

chanika oraz Dział Bezpieczeństwa i Higieny
Pracy Zakładu, codziennie w godz. od 7 do 15.

Termin wykonania prac: I półrocze 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielnie pracy.

Termin składania ofert upływa z dniem 10
stycznia 1963 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy
składać pod adresem Fabryki Lokomotyw —

Dział Gł. Mechanika.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycznia

1963 r., w Dziale Gł. Mechanika.

e

które nie wiedną

MGR INŻYNIERA z wyższym wykształceniem
przyrodniczym i co najmniej 10-letnim sta­
żem pracy, na stanowisko kierownicze i IN­
ŻYNIERA względnie TECHNIKA na stano­
wisko głównego mechanika — (kierownika
transportu) oraz KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH — przyjmie Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Krakowie, ul. Lubicz 23.

„STARY TEATR” w KRAKOWIE

enwncłrł jednostkom gospodarki
iWUU uspołecznionej, zbędne:

1) PRALNICĘ wodną o napędzie elek­
trycznym, ładowność 15 kg — moc sil­
nika 0,6 kW,

2) MASZYNĘ DO SZYCIA walizkową —

małą, z napędem elektrycznym — mar­
ki „Mewa”,

3) MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Gritz-
ner”,

4) MAGNETOFONY — dwa marki „Dizi”,
dwa marki „Szmaragd” — dwa marki

„Telefunken”.
Zgłoszenia: Administracja Starego Teatru,

ul. Jagiellońska 1.

Nauka
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KURSY 1
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu
kwalifikacyjnego ’

na tytuł robotnika kwa­
lifikowanego, względnie
czeladnika 1 mistrza we

wszystkich zawodach
organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —•

Wpisy codziennie — ul.
Dietla 38, w godzinach od
8do18,wsobotydo13—

telefon 210-76.

W
spólną cechą tych kwiat­
ków jest to, że nie wiedną.
Wyrosły one na jednako*
wym gruncie. Kwitną więc
sobie swobodnie, mimo ze

zainteresowani ludzie sta­
rają się temu przeszkodzić. Wydeptują
ścieżki do instytucji, piszą,. interwe­
niują. Nie odpowiada im nikt. Ich głos
trafia w próżnię.

Dwie sprawy, pozornie różne, a Jed­
nak mające ze sobą wiele wspólnego.

Pisze do nas Mieczysław Dziadowlec
z Krakowa zamieszkały przy ul. Bitwy
pod Lenino.

Kilkakrotnie chodziłem do Dzielnicowego
Zarządu Budynków Mieszkalnych „Stare
Miasto”. Prosiłem o spowodowanie przy­
spieszenia remontu pieca w zajmowanym
przeze mnie mieszkaniu.

Obiecywano że już to nastąpi, że to
kwestia dni. Gdzie tam, nikt nie zamie­
rzał nawet dotrzymać obietnicy.

Zwróciłem ' *

dawało mi
teczna.

Dyrektor
„na posiedzeniu w dniu 12 listopa­

da 1962 r. kolektyw uznał wniosek
Władysława Dziadowca i sprawa re­
montu pieca zostanie załatwiona w

trybie awaryjnym”.
Wystawiono ponoć nawet zlecenie do

Zakładu Remontowego DZBM „Stare
Miasto” przy ul. Halickiej 14. Otrzy­
mał go ob. Maślanklewicz. Sprawę
można by uznać za załatwioną, gdy­
by...

Słowa ob. Maślankiewicza: w wersji
pierwszej.

się do dyrektora DZBM.

się, że Interwencja jest

poinformował, że

Wy-
sku-

Piec będzie wykonany bo mamy już
zlecenie.

Wersja druga. W parą tygodni póź­
niej.

Nasuwają się trudności w wykona­
niu, bo jeden zdun jest na urlopie, a

drugi chory. Gdy tylko któryś z nich
wróci natychmiast przystąpimy do re­
montu.

Wersja trzecia.
Już pobraliśmy materiał z magazy­

nu, ale żaden zdun nie zgłosił się do
pracy.

Wersja czwarta. 10 grudnia 1962 r.

Chętnie podjęlibyśmy się remontu,
ale trudno powiedzieć, kiedy to nastą­
pi bo do pracy nie powrócił żaden
zdun.

Wersję piątą powinien chyba dopi­
sać dyrektor DZBM „Stare Miasto”,
który wydał polecenie pracownikowi
w podległym sobie przedsiębiorstwie.
W przedsiębiorstwie w którym — na­
leży mieć nadzieję -- rządzą prawa za­
leżności, dyscypliny, dyrektorskiego
autorytetu. *

Sprawa druga pochodzi także z Kra­
kowa. Ten jednak kwiatek rośnie przy
ul. Kurasia Bocznej 2. Jest tam blok,
którego inwestorem i wykonawcą było
Krakowskie Zjednoczenie Budownic­
twa (z siedzibą przy Alei Słowac­
kiego 39).

Blok przy ul. Kurasia Bocznej 2,
wzniesiono, a jakże. Mieszkają w nim
już od roku lokatorzy. Nie można po­
wiedzieć, z mieszkań są zadowoleni.
Niepokoi jednak v/adliwie wykonana

Instalacja centralnego ogrzewania. Na
skutek usterek technicznych, być może
nawet błędnego projektu technicznego,
stała się ona przewodnikiem głośne­
go warczenia i hałasu silników pomp.

Od roku lokatorzy interweniują w

KZB. Prosili o zwrócenie uwagi spe­
cjalnej komisji, która miała dokonać
odbioru bloku po okresie gwarancyj­
nym. Życie jest jednak życiem. Ko­
misja zakończyła pracę, spisano od­
powiednie protokoły ale hałas pracu­
jących silników, pomp, które tłoczą
wodę do urządzeń e. ó. nie znikł. Nie

uporządkowano też placu wokół bloku.
Nie zwiócono uwagi na odwodnienie
piwnic. Dlaczego?

Kto by przysparzał sam sobie kło­
potów, przecież wykonawcą i inwe­
storem było to samo przedsiębiorstwo,
a wiadomo, że zły ten ptak, który swo­
je gniazdo...

Jak nazwać obydwa te wypadki?
Chodzisz człowieku z prośbą o inter­

wencję do poważnych instytucji. Da­
rzysz je zaufaniem, wierzysz w auto­
rytet ludzi, którzy wydają polecenie.
Tymczasem praktyka następnych dni
wykazuje, że się zawiodłeś.

Sądzę, że bez odpowiednio wyrobio­
nego autorytetu — nie ma mowy o

sprawnej organizacji i dobrej pracy
przedsiębiorstwa. Jeśli wziąć pod
uwagę, że autorytet ów zależy przede
wszystkim od samej osoby, która po­
trafiłaby sobie go
się dziwić, że w

stwach, o których
wyglądają metody

wyrobić to trudno
obu przedsiębior-
mówiliśmy — tak

pracy.
P. Marcisz
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42.000 WYGRANYCH - 6,240.000 zł

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
ARTYKUŁÓW GOSPODARSKICH

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KRAKOWIE, ul. LWOWSKA nr 2,

polecają usługi dla ludności w zakresie:

© cynkowania na gorąco, chromowania i emaliowania
» zakład przy ul. Romanowicza 15 — tel. 555-72 —

» czynny od godz. 7 do 19,
• naprawy sprzętu oświetleniowego — zakład przy

ul. Chocimskiej 35 — tel. 319-94, czynny od godz.
7do15,

© naprawy sprzętu domowego z blachy — zakład

przy ul. Konopnickiej 82 — tel. 535-81, czynny od

godz. 7 do 15,

© naprawy instalacji wodno-kanalizacyjnej — punkt
usługowy przy pl. Nowyni 4 — czynny od godz.
7.30 do 15.30.
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Zguby
RÓŻYCKI Eugeniusz —

zam. w Siedliskach, pow.
Tarnów, zgubii książecz­
kę ubezpieczeniową ro­
dzinną, wydaną przez
Zakłady Mechaniczne W
Tarnowie. T-1S50

POTOCZKOWI Edwardo­
wi, Wielopole 64, pow.
Nowy Sącz, skradziono
świadectwo ukończenia
Zawodowej Szkoły Meta­
lowej 1 świadectwo zło­
żenia egzaminu czeladni­
czego — wydane przez
ZSZM w Nowym Sączu
w r. 1959. P-1306

BIELIŃSKI Marian zgu.
bił legitymację służbową
nr 130/60 — wystawioną
przez Inspektorat Oświa­
ty w Limanowej.
SMARDZEWSKI Janusz,
zgubił przepustkę stałą
nr 1502 — wydaną przez
Zakłady Chemiczne
Oświęcim.
SZOTT Ryszard — zam.

Oświęcim, zgubił prze­
pustkę wejściową do Za­
kładów Chemicznych —

wraz z przepustką zezwa­
lającą na wjazd motocy­
klem na teren Zakładów
Chemicznych.

Różne

ZA wszelkie zobowiąza­
nia mojego męża Feliksa
Wartalskiego, którego
miejsce zamieszkania jest
mi nieznane — nie odpo­
wiadam. Emilia Wartal-
ska, Jaworzno. Dąbrowa,
ul. Ofiar Faszyzmu nr 3.
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Goście z 5 kontynentów
5 i 6 stycznia w Krakowie bawić będzie 25 uczestników

zorganizowanego w Warszawie przez Ministerstwo Szkolni­
ctwa Wyższego półrocznego kursu planowania dla planistów,
ekonomistów 1 działaczy gospodarczych z mniej rozwinię­
tych gospodarczo krajów Afryki, Azji i Ameryki Południo­
wej. 5 bm. w Prezydium WRN wysłuchają oni dwu refe­
ratów: przewodniczącego WKPG mgr J. Rejducha na te­
mat najważniejszych zagadnień gospodarczych regionu, i kie­
rownika Pracowni Planów Regionalnych dr J. Kruczały
o metodyce planowania terenowego oraz wezmą udział
w dyskusji. W podobnym spotkaniu uczestnicy kursu brali

już udział w Katowicach. Przewidziane jest również zwie­
dzanie miasta 1 prawdopodobnie spotkanie w PTE. (D)

Ziinn w pełni nniarcin

Mroźne problemy

o TRZZ Kraków — TRZZ Olsztyn
Zarząd Miejski Tow. Rozwoju Ziem Zachodnich w Kra­

kowie zakończył stary i rozpoczął nowy rok pod auspicjami
ścisłych osobistych kontaktów z zarządami działającymi na

zachodzie 1 północy kraju. Na jego zaproszenie przybyła
bowiem na tydzień ok. 30-osobowa grupa działaczy TRZZ
z Olsztyna, przeważnie nauczycieli. Wczoraj na specjalnym
spotkaniu omówiono różne problemy pracy 1 dalszej współ­
pracy. (D)
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Noworoczny toast

Tradycyjnym już zwyczajem krakowscy kolejarze bawili

się na sylwestrowej zabawie w salach Klubu ZZK przy ul.

Filipa, gdzie przygrywała własna orkiestra pod dyr. M. Po­
prawy. Program tego wieczoru urozmaiciły występy, spo­
śród których najbardziej podobał się pochód krakowskiego
„Lajkonika".

W dzień sylwestrowy obok spotkania aktywu kolejowego
krakowskiej DOKP z Prezydium i Zarządem Okręgu ZZK
wart odnotowania jest fakt przekazania chorym ze Szpitala
Kolejowego szerokoekranowego telewizora marki „Klejnot”,
ufundowanego przez Prezydium DOKP i ZO ZZK. Tak więc
noworoczny toast kolejarzy wypad! szczególnie pomyślnie,

(mar)

tory

♦

Dzieła plastyków z Opola
31 grudnia w Domu Plastyków przy ul. Łobzowskiej 3

otwarto wystawę malarstwa, rzeźby i grafiki Oddziału ZPAP

w Opolu. Wystawa czynna codziennie od godz. 10 do 18 z wy­
jątkiem poniedziałku.

koniecznie zrobić
Coś trzeba

Piękny Jest Rynek GL w śniegu i światłach nowych reflektorów. Fot. J. ulberall

chwili przedsiębiorstwo bar­
dzo martwi się o swoje zapa­
sy węgla, które są na wykoń­
czeniu.

Krakowskie Zakłady
Sodowe

Mróz i śnieg bardzo utrud­
niły transport i wyładunek
wapienia. Kamień ze śnie­
giem zajmuje też więcej
miejsca w piecach. W związ­
ku z tym musiano ograniczyć
częściowo produkcję sody
kaustycznej.

Ogród Zoologiczny
Na wybiegach pozostają

zwierzęta jeleniowate, żubry
i bawoły. Lwy są wypuszcza­
ne jedynie na małe spacery
Temperatura w ich pomiesz­
czeniach wynosi około 10
stopni. Temperatura pokojo­
wa panuje u małp, zebr i u

pumy. Zwierzęta te najwraż­
liwsze są na zimno, (am)

Dzień pracy ob. X zamieszkałe­
go w Mogilanach a pracującego w

Krakowie trwa od godz. 5 rano do
18.30. 13 godzin ob. X jest poza do­
mem. Z tego 8 godzin spędza w

tabryee, około 70 minut w tram­
waju i autobusie a około 3 godzi­
ny spędza czekając na autobus,
który kursuje nieregularnie. Au­
tobus do Mogilan potrafi w godzi­
nach, kiedy ludzie wracają z pra­
cy opuścić kilka kursów. Ludzie

czekają na mrozie a przy
drzwiach do autobusu dzieją się
dantejskie sceny.

Można dziennikarzowi w ciep­
łym dyrektorskim gabinecie tłu­
maczyć, że brak wozów, części za­
miennych i obsługi, ale tym zmę­
czonym ludziom czekającym go­
dzinami na mrozie nie można. Ro­
śnie w nich złość, której żadne

argumenty dyrekcji nie złagodzą.
Coś trzeba konieczne zrobić.

Może wrócić do dawnego systemu
biletów miesięcznych z dworca

głównego PKS, co umożliwiało

ludziom jeżdżenie autobusami da­
lekobieżnymi. Trzeba niezwłocznie

wybudować na pętli w Borku Fa-

łęckim Jakieś ogrzewane pomiesz­
czenie dla czekających. Coś trze­
ba zrobić, bo to nie są drobne nie­
wygody ale długie godziny zabra­
ne zmęczonym ludziom na bezpło­
dne czekanie i codzienna, dzika
walka o wejście do autobusu.

(am)

Komunikacja
Śnieg i mróz przysporzyły

miastu sporo kłopotów w ko­
munikacji. Największe zakłó­
cenia wystąpiły w komunika­
cji autobusowej. W Sobonio-
wie wpadł do rowu autobus
nr 201 i dopiero na drugi
dzień zdołano go wyciągnąć.
Na zaśnieżonej drodze utknął
też przedwczoraj autobus do
Kryspinowa. W Toniach MPO
nie mogło nadążyć z odśnie­
żaniem drogi, tak, że autobus
kursował tylko do połowy
trasy. Wiele wozów zamarzło
w garażach i wyjechało na

trasę z opóźnieniem.
Zasypane śniegiem

tramwajowe gorzej przewo­
dziły prąd, co spowodowało
wzrost napięcia na podsta­
cjach. Wczoraj pracowały
one na granicy wytrzymało­
ści. W godzinach rannych
z przeciążenia nastąpiła a-

waria w podstacji przy ul.
Lubicz. Poważnie zakłócony
został ruch tramwajowy mię­
dzy Dworcem Głównym, a

pocztą i dalej w stronę Grze­
górzek i Podgórza. Nieszczę­
śliwie awaria zdarzyła się w

godzinach ■dojazdu do pracy.

Ogrzewanie mieszkań

Miejskie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej otrzy­
muje najwięcej reklamacji z

terenu Podgórza, osiedli C-2
i C-32 w Nowej Hucie oraz z

Osiedla Olsza II. Związane to

jest z brakiem w tych osie­
dlach systemu regulacji
Skarżą się też mieszkańcy
niższych pięter, które z regu­
ły są gorzej ogrzewane.

W sobotę nastąpiła awaria
rury obok biura projektów
na Grzegórzkach. Naprawa
trwała cztery godziny. W tej

Ust Czarnej Ręki

»Fotoplastikonu«

Więcej pomocy
dla rzemieślników
Ostatnio w Powiatowej Ra­

dzie Narodowej odbyła się
narada zorganizowana przez
Wydział Handlu. Narada na

którą przybyli rzemieślnicy
i przedstawiciele drobnej wy­
twórczości miała na celu u-

dzielenie pomocy w zapozna­
niu się z nowymi zarządze­
niami oraz w szkoleniu no­
wych fachowców. Sprawa to
bardzo ważna ponieważ w

powiecie krakowskim jest zbyt
mało warsztatów usługowych
takich jak
dziejstwo.
ków działa
rażając się

Zamieszczone zdjęcie to jesz­
cze jedno mile wspomnienie
szałowej nocy sylwestrowel. A

więc: tak się bawiono w Klu­
bie Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką".

Fot. W . Książek

Śródmieście

dla turystów

„Chile i Boliwia” — oto

tytuł kompletu przeźroczy
prezentowanych widzom przez i
Fotoplastikon przy ul. Szcze-1
pańskiej. A zdjęcia liczą so- i
bie na oko co najmniej 5G lat.
Niestety, Fotoplastikon ani je­
dnym napisem nie informuje
jak omszała jest metryka
tych fotografii. Wielu widzów
musi wyrobić sobie zupełnie

fałszywy obraz obu południo­
wo-amerykańskich •

Chociażby La Paz
stawia się obecnie
bardzo inaczej niż anno 1900.

Szkoda, że sympatyczna pla­
cówka — Fotoplastikon — po­
pełniła gafę. Trzeba konie­
cznie się poprawić.

Adieu!
CZARNA RĘKA

krajów.
— przed-

bardzo,
I

kowalstwo, koło-
Dużo rzemieślni-
nielegalnie na-

na przykrości.

W dyskusji wskazywano m.

In. na brak współpracy Cechu
z Izbą Rzemieślniczą. Brak
także informacji o zmianach
w ustawach co powoduje ich
nieprzestrzeganie. Ponadto
Cech mało przykłada wagi do
organizacji szkolenia zawo­
dowego.

Rzemieślnicy i drobna wy­
twórczość ma wszelkie dane

aby w większym niż dotych­
czas stopniu uczestniczyć w

produkcji przemysłu tereno­
wego. Dlatego opiekę nad

drobnymi rzemieślnikami po­
winni podjąć oprócz Rady
przede wszystkim Cech i Izba
Rzemieślnicza umożliwiając
zakup materiałów i szkole­
nie. (cm)

„Sto tysięcy męczenników
pod Wawelem” — tak zaty­
tułował kiedyś „Sztandar
Młodych” swój artykuł o bra­
ku udogodnień dla turystów
w Krakowie.

Powoli, ale systematycznie
stan ten zmienia się na lep­
sze. Sklepy i zakłady przy
tzw. Szlaku Królewskim po­
rządkowane były w r. 1962
z myślą o turystach. Przy ul.
Grodzkiej powstał już lokal
gastronomiczny „Pod Temi­
dą", którego pierwsze piętro
ma być zajęte przez wytwor­
ny nocny lokal. Bar z wy­
szynkiem przy ul. Stradom 1,
zamieniono już na samoob­
sługowy lokal bez alkoholu.
Pasaż Bielaka już w najbliż­
szej przyszłości zajęty będzie
przez szereg zakładów nasta­
wionych na szybkie
dla turystów.

W przyszłości z

plant usunięte zostaną
tkie zakłady przemysłowe,
niesłużące turystyce, (am)

usługi

obrębu
wszys-

nasze

MIASTO
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□oo
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Taka współpraca
może dać bogaty plon
Powiat krakowski, pomimo towa celem zaznajomienia

że leży wokół półmilionowego
miasta jakim jest Kraków w

bardzo małym stopniu zaopa­
truje miasto w artykuły wa­
rzywnicze. Nawet spółdzielnie
produkcyjne poza Libertowem
nie interesują się produkcją
jarzyn. W związku z tym w

najbliższym czasie Komitet
Powiatowy PZPR w Krakowie
organizuje zbiorowe wycieczki
z innych spółdzielni do Liber-

Warto będzie
posłuchać

Ki akowskich melomanów
czeka jeszcze jedna atrakcja.
Za kilka dni wystąpi w kra­
kowskiej Filharmonii słynny
wiedeński chór młodzieżowy
„Wiener Sangerknaben” a na­
tomiast pod koniec miesiąca
gościć będziemy londyńską or­
kiestrę symfoniczną. Orkiestrą
tą dyryguje znany kapelmistrz
sir M. Sargent. (jk)

Codziennie w przychodni Rejonowej w Skawinie kilkudziesięciu
pacjentów oczekuje i jest przyjmowanych przez lekarza dentystę
J. Kaczmara. Rozmawialiśmy z niektórymi, bardzo sobie chwalą
troskliwą opiekę. Fot. J . Ulberall

Zakłady uzwcy informują

Tajemnice gigantycznego
krawca

T ESZCZE nie minęły echa premiery
I „Złota” — a już na ekranach poja-
J wia się nowy dramat’ psychologiczny

Wojciecha J. Hasa „JAK BYC KOCHA­
NĄ” wg. opowiadania Kazimierza Bran­
dysa. Okupacyjne przeżycie bohaterki,
ukrywającej w swym mieszkaniu kocha­
nego bez wzajemności mężczyznę, stwo­
rzyły okazję dla znakomitej kreacji Bar­
bary Krafftówny. Jej partnerem jest,
tym razem w zupełnie innej niż zazwy­
czaj roli, zawsze popularny Zbigniew Cy­
bulski.

„TROJE I LAS” Stanisława Wohla, to

już współczesność, choć jej akcesoria nie

przedostają się na pierwszy plan. Twórcy
posłużyli się schematem trójkąta mał­
żeńskiego, by wpisać weń kameralny dra­
mat psychologiczny .mocnego człowie­
ka", pokonanego w wyniku starcia z ni­
czym nie krępowaną bezczelnością i tu­
petem młodego szantażysty.

Para reżyserska Jerzy Hoffman i Ed­
ward Skórzewski prezentuje swój śre-

dniometrażowy film dokumentalny „PA­
TRIA O MUERTE”, nakręcony na Kubie

przy współpracy filmowców z Hawany.
Obraz przedstawia dzieje rewolucji oraz

dzień dzisiejszy wyspy, a jego pojawie­
nie się na ekranach w momencie pow­
szechnego zainteresowania problemem
karaibskim wpłynie niewątpliwie na

frekwencję w kinach.

Sygnalizujemy również pojawienie się
filmu „OGNIOMISTRZ KALEN” w wersji
standardowej. Tym samym znakomitą
kreacją Wiesława Golasa zobaczy pu-

Styczeń na ekranach
bliczność wielu miast i miasteczek, do

których „cinemascope” jeszcze nie do­
tarł.

Najciekawszym filmem zagranicznym
jest niewątpliwie nagrodzone Złotym
Lwem w Wenecji „DZIECKO WOJNY” ra­
dzieckiego reżysera Andrzeja Tarkowskie­
go. Wojna, widziana oczyma dwunasto­
letniego Iwana, ukazuje swe prawdziwe
oblicze z niespotykaną siłą, a młody
twórca udowadnia rzetelny talent i bar­
dzo własne spojrzenie na świat.

Za swą kreację w szerokoekranowej
komedii obyczajowej „DZIEWCZĘTA”
znana już polskim widzom Nadieżda Ru-
miancewa otrzymała nagrodę na festi­
walu w Mar del-Plata. Po obejrzeniu fil­
mu Jurija Czulukina niewątpliwie stwier­
dzicie, że laur w pełni uzasadniony.

„CZAS ROZŁĄKI” - to dramat obycza­
jowy, którego nadrzędnym motywem te­
matycznym jest miłość pary bohaterów,
rozdzielonych przez wojnę. Reżyserował
Gruzin Szota Managadze.

Dusan Kodaj pokaże nam pierwszą sło­
wacką barwną baśń dla dzieci „PAN I AS-

TROLOG" o pewnym władcy, który bar­
dzo się martwił z racji swego fioletowego
nosa.

Szpiedzy, kontrwywiad, szantaż, krótko­
falówki, zasadzki, pościgi - to akcesoria

po których zwykle z łatwością rozpo-
znajemy gatunek sensacyjny. Nie omy-
limy się i w przypadku „PIĄTEGO WY­
DZIAŁU” Jindricha Polaka z udziałem
Radovana Lukavskiego, którego ogląda­
liśmy w listopadzie w roli Hamleta pod­
czas występów Narodowego Diyadla z

Pragi.
Na brak sensacji nie będą również na­

rzekać widzowie barwnego szerokoekra­
nowego jugosłowiańskiego filmu „KAPI­
TAN LES” o walkach z bandami w ma­
lowniczych okolicach górskich. Reżyse­
rował Zivorad Mitrović.

Co może się przydarzyć czterem więź­
niom zwolnionym na dwutygodniowy ur­
lop dowiemy się, oglądając jugosłowiań­
ski obyczajowy dramat ..CZTERNAŚCIE
DNI” reż. Zdravko Velimlrowica.

Złoty Medal na ostatnim festiwalu w

Moskwie zdobyła wioska tragikomedia
wojenna „WSZYSCY DO DOMU”, której

z

produkcją warzyw, organiza­
cją spółdzielni itp.

Jak nas informuje sekretarz
KP PZPR tow. K. Figura, każ­
da ze spółdzielń otrzymała o-

piekunów z większych zakła­
dów pracy. M. in. Huta Alu­
minium już opracowała plany
współpracy ze spółdzielnią w

Libertowie.

Na terenie pow. krakow­
skiego opiekuje się gromadami
25 ekip łączności miasta ze

wsią, w tym 10 ekip z zakła­
dów chrzanowskich. Do najle­
piej pracujących ekip należy
bez wątpienia ekipa z Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Ogólnego
„ZETBEWU” opiekująca się
gromadą Michałowice. Towa­
rzysze z tej ekipy nie tylko
opracowali wspólne z wiejski­
mi organizacjami plany pra­
cy ale co ważniejsze starają
sią by były wykonywane. Ko­
mitet zakładowy dopomógł
przy organizowaniu. ZMW,
LK, dyrekcja przekazała bez­
płatnie dla tamtejszej szkoły
maszyny wartości 100 tys. zł.
M. in. tokarnię, strugarkę i in­
ne, które będą służyłv do za­
jęć praktycznych. Wyróżnić
należy również ekipy z Elek­
trowni Skawina, Żupy Solnej,
Węzła Kolejowego Kraków.

(cm)

Rusza dostawa
Encyklopedii
Powszechnej

Jak się dowiadujemy, kra­
kowskie księgarnie otrzymują
już pierwsze dostawy I tomu

Wielkiej Encyklopedii Po­
wszechnej. Otrzymają ją
wszyscy ci, którzy wcześniej
wykupili bony subskrypcyjne.
Encyklopedia wydawana jest
jak wiadomo przez Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe.
Cena całej Eucyklopedii obli­
czana jest na 1800 zł. Sporo
ale na pewno warto, (jk)

akcja rozgrywa się w 1943 r. po podpi­
saniu przez Badoglio zawieszenia broni.
Dobra reżyseria Comeńciniego, oryginal­
na kreacja Alberto Sordiego.

Audrey Hepbum, Fred Astaire, muzyka
Gershwina, Technlcolor i Vista-Vision —

to podstawowe atuty amerykańskiej ko­
medii muzycznej „ZABAWNA BUZIA”

reż. Stanley Donena.

Amerykańską kinematografię reprezen­
tuje również dramat „ŚNIEGI W ŻAŁO­
BIE” . Edwarda Dmytryka. Osią akcji
jest dramatyczna wyprawa na ratunek
ofiar katastrofy samolotu, który rozbił

się w Alpach. W głównej roli niezawod­
ny Spencer Trący, tym razem jako prze­
wodnik górski.

Polscy radiosłuchacze znają już sztukę
J. M. Simmela - jej bohaterowie, skrom­
ny listonosz Fuchs 1 jego dawny szkol­
ny kolega Góring ukażą się teraz na e-

kranach w komediodramacie „PAN MAR­
SZAŁEK I JA” zrealizowanym w NRF

przez Roberta Siodmaka. W roli uzna­
nego za niepoczytalnego Fuschsa-Heinz

Ruhmann.

I wreszcie ośmiu rozbitków na bezlud­
nej wysepce, która ma niebawem stać

się terenem próbnej eksplozji nuklear­
nej - to fabularna kanwa angielskiego
dramatu sensacyjnego Guy Greena „SOS
NA PACYFIKU”. W głównych rolach Ri­
chard Attenborough, Pier Angeli, Eddie
Constantine i John Gregson. (Mai)

W jednym tylko 1962 roku ubrał 115 tysięcy kobiet i 90 ty­
sięcy mężczyzn. Paniom uszył zgrabne garsonki, kostiumy z

elany, zerówki i wełny, płaszcze z orlicy i ortalionu a także
kolorowe futerka z dynelu, ani lany i akrylitu. Panów —

ubrał w dobrze leżące ubrania i płaszcze. Panadto uszył jesz­
cze 27 tysięcy kostiumów dla... cudzoziemek.

Tym gigantycznym krawcem
są Krakowskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego. To co

krawiec — rzemieślnik szyje
w ciągu 60 godzin, pracownik
KZPO produkuje mniej wię­
cej w ciągu 4 godzin. Chyba
nie ma pomyłki w tym fakcie
skoro z wyliczeń wynika, że
na 8 godzin pracy jednego ro­
botnika KZPO przypada 1,7
kostiumu. Takie jest fabrycz­
ne tempo.

Ale Jeśli ktoś sądzi, że wystar­
czy zaledwie 4 godziny aby pow­
stał nowy kostium jest w grubym
błędzie. Droga bowiem od proje­
ktu do gotowego wdzianka jest
niesłychanie żmudna i daleka.

A więc najpierw powstaje rysu­
nek — projekt (KZPO zatrudnia
aż trzy plastyczki) który musi za­
twierdzić specjalna komisja tech­
niczna. Uff! Zatwierdziła. Szyje-
my zatem pierwowzór. Szyjemy
go na modelkę. Teraz pierwo­
wzór musi przejść jeszcze przez
krzyżowy ogień spojrzeń specjal­
nej komisji ocen. I jeszcze jedna
komisja. W Łodzi raz na miesiąc
specjalna komisja branżowa za­
twierdza pierwowzory do produk­
cji.

Jeśli mieliśmy szczęście i

pierwowzór spodobał się ko­
misji można wreszcie rozpra­
cować go według tzw. pomia­
rów przemysłowych. A i wte­
dy jeszcze cykl produkcyjny
trwa około 7 dni. Wprawdzie

Zróbmy to
w... Krakowie

W Krakowskich Zakładach

Przemysłu Gumowego trwają
przygotowania do produkcji nici

lateksowych. Nici tych używa
się do szycia galanterii. Wyrabia
się z nich linki do szybowców
itp. Dotychczas sprowadzano je
z zagranicy, a pewną odmianę
produkowano w Łodzi.

Nici lateksowe będą produko­
wane z surowców importowa­
nych na licencji szwajcarskiej.
Maszyny zakupiono w Austrii.

Zakłady Gumowe będą produ­
kować wszystkie rodzaje nici, co

umożliwi zlikwidowanie produk­
cji w Łodzi i zaprzestanie im­
portu tego wyrobu, (am)

Dziecięce

zabawy
Domu Kultury Dzieci i Mło-

bowiem na jednego zatrudnio­
nego tu robotnika przypada
1,7 kostiumu w ciągu 8 godz.
ale jest to przecież produkcja
fabryczna. Jednego dnia szyje
się tu same przody drugiego
dnia wszywa wyłącznie ręka­
wy. Cyfrę statystyczną nie na­
leży więc rozumieć dosłownie.

W 1963 roku KZPO zwięk­
szą jeszcze produkcję. Jak
przewidują plany uszyją 116
tysięcy kostiumów damskich
dla kraju i 30 tys. na eksport
oraz 81 tysięcy męskich ubrań.
Najciekawsze nowości tego
roku to płaszcze z tkanin fu­
terkowych imitujących nutrie
i baranki, (hz)

W

dzieży (ul. Grunwaldzka 5) rozpo­
czyna się seria zabaw noworocz­
nych dla dzieci. Tak więc:

3. I . o godz. 10: zabawa dla ucz­
niów kl. iii—VII, o godz. 16: dla

dzieci kl. I i II oraz przedszkola­
ków od 4-go roku życia.

W dniu następnym (4. I.) po­
cząwszy od godz. 15 bawić się bę­
dą zaproszone dzieci z dzielnicy
Grzegórzki.

Zabawy urozmaicone będą wy­
stępami artystycznymi „Czwórki
z podwórka”, bajką filmową, tań­
cami, konkursami itp.

Wypadek
31. XII. 62 r. na ul. Mogilskiej

został potrącony przez samochód

osobowy Roman Borek, lat 31,
zam. Os. Teatralne blok 13, do­
znając złamania lewego uda. (ż)

CO,GDZIE, KIEDY?

EATR DYŻURY
IM. SŁOWACKIEGO: >,Żałoba

przystoi Elektrze” — 19.15, STA­
RY TEATR: „Orfeusz w wężowej
skórze", 19.15 KAMERALNY „Ktoś
dzwoni” — 19.15, ROZMAITOŚCI:
„Wesele Figara” — 19.15, LUDO­
WY: „Przygody Slndbada Żegla­
rza” — 11, RAPSODYCZNY: „Ru.
slan 1 Ludmiła" (zamka,) — 19.15.
GROTESKA: „Nowa ziemia" —

16.

Gdzie spojrzeć wszędzie o-

gromne ilości śniegu, który
dzieciom sprawił sporo rado­
ści a dorosłym niemało kło­
potów. Inna sprawa, że warto

się zastanowić nad tym czy
nie należałoby wrócić do tra­
dycji społecznego uprzątania
„białego puchu”. Tym bardziej
jeśli nietęgo spisuje się MPO.

Fot. W. Książek

CHIRURGICZNY, INTERNIST.,
OKULISTYCZ-

NEUROLOG.;
LARYNGOLOG.,
NY: Nowa Huta,-
Botaniczna 3.

APTEKI

Grodzka 17, pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro.
nowicka 38, Nowogrżegórzecka
blok 2, Zakopiańska 69. Nowa Hu­
ta — A. Struga, os. Szkolne 3b, ,

APOLLO:

(poi., 18 lat)
18, 20.15. CHEMIK:

„Klub kawalerówi"
— 10, 12.15, 15.45;

”Kt0 s[ej9
wiatr” (USA, 12 lat) — 19. ISKIER­
KA: ,Mezalians” <węg„ 12 lat) —

17.30,
’ 19.45. KRAKUS: „Karma­

zynowy pirat” (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA: „Bied­
ni bogacze” (węg., 18 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: „Księga dżun­
gli” (ang„ 9 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: ,,Świadek oskarżenia”

(ang., 18 lat) — 15.15, 17.45, 20.15.
MIKRO: „Flip i Flap na bezlud­
nej wyspie” (fr., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Grand

Warszawa, Miasto w stepie, „Ul­
tima Thule” — 11,12,13i16.
Program dla dzieci — 15. „Helena
i mężczyźni” (fr.-wł„ 16 lat) —

17, 19. MŁODA GWARDIA: „Fu­
trzany gang” (ang., 12 lat) —

14.45, 17, 19.15, ROTUNDA: „Tata,
mama, córka j zięć (radź., 14 lat)
— 16, 18 20. STUDIO i ZUCH —

nieczynne. SZTUKA; „Kolorowe
melodie” (USA, 7 lat) — 10.15,
12.30. „Jazz, jazz, jazz” (ang.,14
lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
„Artysta do wszystkiego” (radź.,
12 lat) — 17.30, 19.30 . UCIECHA:
„Prawda” (fr., ’18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Zdrajca jest
wśród nas” (ang., 12 lat) — 10,
12.15. „Dziewczyna z dobrego do­
mu” (poi., 16 lat) — 15.45,
20.15. WARSZAWA: „Biały ka­
nion” (USA, 14 lat) — 16.15, 19.30,
WISŁA: „Miłość po południu”
(USA, 16 lat) — 15.15, 17.45, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Książę 1 aktorecz-

ka” (ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WRZOS: „Rewia snów” (austr.) —

15.45, 18, 20.15, ZDROWIE: „W
kręgu podejrzeń” (radź., 12 lat) —

19. ZWIĄZKOWIEC: ..Gdzie rze­
ki błyszczą w słońcu” (czesk.
lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: „Dziewczyna
dobrego domu” (poi., 16 lat)
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
sala: ,,Dumbo” (USA, 10 lat)
15, 17, 19. ŚWIT: „Śniegi w ża­
łobie” (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m, sala: „Dom bez
okien” (poi., 16 lat) —’15, 17, 19.

BALLADYNA: „Tygrysy na po­
kładzie” (radź., 7 lat) — 18. KO­
LOROWE: „Kopciuszek” (USA,
7 lat) — 18. SFINKS — niećzvnne

WIELICZKA — Górnik: „Czar­
na błyskawica”, SKAWINA —

Junak: „Nigdy w niedzielę” —

Hutnik: „Liliomfi”.

18,

18

z

m.

Godz. 3 .30: Wiad. 5.36: Muz.
6.30: Dziennik. 6.40: Radio-rekla­
ma. 6.50: Gimn. 7.00: Muz. 7 .20:
Radio-reklama. 7.30; Dziennik.
7.50: Muz. 8 .30: Wiad. 8 .35: „Zie­
lona łaźnia" — pogad. 8.50: Pol.
muz. lud. 9.05; Radź. muz. bale­
towa. 9 .45. Kurs jęz. franc. 10.00:

Przeboje XX wieku. 10.40: Aud.'
literacka. II.00: Koncert życzeń.
11.45: „Posoborowe refleksje”.

12.05: Wiad. 12 .15: Muz. lud. różnych
narodów. 12.45: Radiowy Przyjaw
ciel Rolnika. 13.00; Mel. olimpij­
skie. 13.25: „Kapliczka nad Rze.

ką Przejrzystą”. 13.45: Mel. tan.

14.35: Public, zagraniczna. 14.451

Utwory fortep. wyk. Klara Lan-

ger-Danecka. 15.00: Mel. rozrywk.
15.10: Z dzjejów muzyki chóral­
nej. 15.30: Aud. dla dzieci: „Spie.
wamy piosenki 1 bawimy się
przy muzyce”. 16.00: Wiad. 16.05:
Aud. estradowa. 17 .00: Dawna 1
współ^z. muzyka polska. 17.30:

Aud. aktualna. 17.45: Dzień, krak.
17.55: W rytmie tańca i piosen­
ki. 18.25: Aud. dla młodzieży. —

18.35: Radio-reklama. 18.50: Unlw,
Rad, „W rocznicę Powstania Sty­
czniowego”. 19.00: Wiad. 19.05:

Muzyka i aktualności. 19.30: ,Ko­
tły j efekty”. 19.45: Muz. 20.05:
W. A. Mozart „Wesele F{gara” —

opera komiczna. 21.00: Z kraju
i ze świata. 21 .27: Kron. sport.
21.40: d. c. opery. 24 .00; Ost. wiad.

16.30: TV Katowice informuje.
17.00: Wiadomości dziennika TV.
17.05: Dwaj przyjaciele — film
z cyklu „Opowieści znad rzeki”,
17.30: Reportaż z Instytutu Astro­
nomicznego w Moskwie, 18.00: Pol.
ska Kronika Filmowa, 18.10: Nie

tylko dla pań — magazyn, 18.40:

,)Szatkusowa nocka" — wid. ba­
letowe w wyk. Zespołu Pieśni 1
Tańca lm. J. Strzelczyka przy
Łódzkim Domu Kultury pod kier.
Edwarda Pągowskiego. — 19.30:
Dziennik TV, 20.00; Dobranoc,
20.05: Historia jednej ustawy —

film krót.-metrażowy, 20.15: „Gdy
słyszę słowo: „Kultura” — pro­
gram z cyklu „Zbrodnie bez ma­
ski”, 20.45: „Tragiczny zamach"

— film prod. jugosł. od lat 14.
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